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Cena ogłoszeni (insertetóto).
W  pierwszym umieszczeniu w iórsz......................     8 aantówA
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Stempel od każdorazowego um ieszczenia..................................  30

Ogłoszenia przyjmuje Adm inistracja dziennika „KRAJ”, oraz
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Czy Francja i Rossja 
mają wspólne interesa?
Jeżeli tylko pragnienie zemsty nie 

spaczyło umysłów we Francji, to na 
każdego myślącego Francuza orędzie 
p. Tliiersa musiało wywrzeć bardzo 
przykre wrażenie. Poraź pierwszy 
Francja dowiedziała się z ust pana 
Thiersa, że ma z Rossja wspólne 
interesa, na których się opiera przy­
jaźń obu narodów.

Gdyby który z Francuzów zadał 
sobie pytanie, jakiego rodzaju są te 
interesa, to zapewne nie znalazłby 
na nie zadawalniającej odpowiedzi. 

Wątpimy, czy nawet p. Thiers

jaźń, ale nawet szczere przymierze 
oparte na wspólności interesów łą­
czyło Francję z Rossja. Wspólnej 
akcji z czasów wojny siedmioletniej 
nie można brać na serjo — wówczas 
jeszcze Rossja nie miała swojej po­
lityki względem Europy, a przyjaźń 
dwóch cesarzów w Ty lży, jak wia­
domo, skończyła się bardzo smutno.

Francja dopóki była silną i potę­
żną, nie liczyła na przymierze ros- 
syjskie, nie schlebiała kolosowi pół­
nocy, ale widziała tam wrogów wol­
ności i cywilizacji, dla których mia­
ła oręż w pogotowiu. Wojna z Ros­
sja była hasłem tych wszystkich, 
którzy chcieli być popularnymi we 
Francji, mieć lud za soba; z tem

dobrze się zastanowił nad tą wspól­
nością interesów, którą tak podnosi 
w swem orędziu. Dzisiejszy prezy­
dent rzeczypospolitej francuzkiej ma 
szczególniejszy pociąg do pięknych 
frazesów, i nieraz dla nich poświęcał 
istotę rzeczy. Można jednak wątpić, 
czy prezydentowi rzeczypospolitej, 
poważnemu mężowi stanu, godzi się 
używać podobnej broni i łudzić szu­
mnymi frazesami swój naród, tak 
lekkomyślny i łatwowierny, wzglę­
dem tego wszystkiego, co ma uczy­
nić zadosyć uczuciu zemsty.

Nam się zdaje, że frazes o wspól­
ności interesów Francji i Rossji mo­
żna zaliczyć do tych myśli parado­
ksalnych, w które tak obfituje karjera 
polityczna p. Thiersa.

Gdzież się p. Thiers dopatrzył tej 
wspólności interesów? ani w jego 
pismach, ani w mowach mianych w 
parlamencie z podobnem zapatrywa­
niem nigdzie się nie spotykamy. — 
Wprawdzie w r. 1863 zalecał rzą­
dowi niemieszanie się w sprawę pol­
ską, ale czynił to w imię polityki 
utylitarnej, bo wojna z Rossja nara­
ziłaby Francję n a  ogromne straty, 
a korzyści były zbyt niepewne i od­
dalone. Lecz o przyjaźni z Rossja, 
opartej na wspólności interesów, mo­
wy tam wcale nie było.

Przyjaźń dwóch narodów tak ró­
żnych pochodzeniem, językiem, cha­
rakterem i cywilizacją, mogłaby się 
zawiązać tylko w imię jakichś wiel­
kich i niewątpliwych interesów, do 
których między Francją a Rossja 
niemasz żadnych podstaw historycz­
nych, żadnych tradycji.

Francuza i Moskala nie łączy ani 
braterstwo broni, ani wspomnienie 
wspólnych zwycięztw lub wspólnie 
przebytych klęsk i nieszczęść. Że o 
przyjaźni wypływającej z tego źródła 
nie może być mowy — pan Thiers 
jako historyk, powinien o tem naj­
lepiej wiedzieć.

Niemasz chwili w przeszłości obu 
narodów, w którejby nie już przy-

hasłem przyszła na świat monarchja 
lipcowa, rodziła się i skonała rewo­
lucja r. 1848. Dziś Francja osłabio­
na, poniżona, gotowa palić kadzidła 
carowi i mniema najnaiwniej, że 
Rossja ufa w jej udaną przyjaźń.

Wszystkie kombinacje polityczne 
Francuzów, dyktowane uczuciem 
zemsty i nienawiści do Niemiec, o- 
pierają się na mylnem przypuszcze­
niu, że Rossja już dojrzała do po­
lityki narodowej, której pierwszym 
objawem ma być wojna z Niemcami.

Tylko zupełna nieznajoifiość sto­
sunków rossyjskich mogła zrodzić 
podobne kombinacje. Im się zdaje, 
że o p in ja  p u b liczn a  je s t w R ossji 
tem, czem jest w Anglji lub w Sta­
nach Zjednoczonych. Nie! niepotrze­
bnie łudzą sie Francuzi nienawiściąv v y

do Niemców, kilku dzienników i na­
wet większój części narodu, bo po­
lityka Rossji nie jest narodową, lecz 
carską — i długo jeszcze nią być 
nie przestanie.

Car zaś z całą swą rodziną wy­
chował się w tem mniemaniu, że in- 
;eresa, tradycje, braterstwo broni i 
wiele innych spójni wiąże najzu­
pełniej Rossję z Niemcami.

Ani Niemcy, ani Rossja tak ry­
chło nie zerwą węzłów łączących 
do dziś dnia rządy i monarchów, a 
nawet po części i oba narody.

Francuzom się zdaje, że czyniąc 
ustępstwa Rossji w sprawie wscho­
dniej, wciągną ją do wojny z Niem­
cami. Mylne przypuszczenie! Wiele 
jeszcze czasu upłynie, zanim Rossja 
zdobędzie się na akcję w kwestji 
słowiańskiej, a gdyby istotnie do 
niej miała przystąpić, to najpewniej 
w przymierzu z Niemcami. Rezultat 
byłby pewny i ofiary niezbyt wiel­
kie — podział zdobyczy zadowol- 
niłby obu sojuszników.

Na przymierze zaś Francji z Ros­
sja, Niemcy odpowiedzą przymie­
rzem ausfcrjackiem — wojna byłaby 
straszną, a skutków jej najśmielsze

^  SŁOWO

0 teatrze krakowskim
i jego 

obecnym zarządzie.

(Dokończenie.)

1 tu intencje zarządu były jak  najlep­
sze; porobiono starania o zapełnienie 
szczerb, jakie poprzednie lata zrobiły w 
składzie teatru i skompletowania towa­
rzystwa.

Ale na tćm polu zarząd mnićj był 
szczęśliwym, bo oprócz pana Rychtera i 
panny Urbanowicz, którycb zakulisowe 
nieporozumienia skłoniły do opuszczenia 
Warszawy i szczęśliwie do nas sprowa­
dziły — reszta ilością tylko zapełnia te- 
at* nie zaspokajając jego potrzeb.

Pan Skąpski, jakkolwiek dosyć obie­
cuje, liczy się jeszcze do początkujących 
i niepewnych; p. Holtzmanowi ogromny 
zasób... dobrych chęci nie wystarcza na 
stworzenie na scenie znośnego amanta — 
a p. Zboiński ma tyle jeszcze surowości 
prowincjonalnćj, że dużo pracy i czasu 
t.. sztować on będzie reźyserję, zanim 
sdoła nim choć w części zastąpić ś. p. 
Wolskiego.

Tak więc owe szumne reklamy o po- 
w  Każeniu personalu teatralnego reduku­

ją się istotnie do dwóch osób, których 
pojawienie się zaważyło na szali scenicz- 
nój. —  Reszta towarzystwa to dobrzy nasi 
znajomi z czasów dyrekcji p. Skorupki; 
rozpisywać się więc o rodzaju ich gry i 
talentu byłoby zbytecznćm. Pojedyncze 
sprawozdania teatralne dostatecznie dały 
ich poznać i zamiejscowój publiczności. 
Zaprzeczyć się jednak nie da, że zmiana 
zarządu podziałała na te talenta jak  o- 
źywezy wiatr, że je  zbudziła z apatycz­
nego letargu, w którym rutyna zastępo­
wała pracę, a machinalna gra zapał. No­
wy zarząd um iał obudzić w artystach żą­
dzę sławy, zapa}; współzawodnictwo. — 
Najwymowniejszym tego dowodem pani 
Hofman. Nigdy przedtćm talent jój nie 
błyskał tak  świetnie jak  teraz, ale to 
dlatego, że ten talent już był — i to ze 
wszystkiemi gotowemi przyboram i ru­
chów, głosu, uczucia — i trzeba było 
tylko potrącenia, aby talent wstał i zdu­
miewał.

Ale są talenta, które się dopiero roz­
wijać i uczyć muszą, próbować się i ła ­
mać z trudnościami. Takiego talentu przej 
ście z jednćj dyrekcji do dragićj nie po­
stawi jeszcze na nogi tak, aby podołał 
każdćj roli. Chcemy tu mówić o p. F i­
szerze. P an  Fiszer ma niezaprzeczony ta­
lent, ale talent ten nie umie jeszcze cho­
dzić należycie, nie zdobył sobie jeszcze 
odpowiednich ruchów, modulacji g łosu ; 
słowem m a dużo jeszcze mechanicznych 
trudności do zwalczenia — a tymczasem

przypuszczenie nie jest w stanie ob­
liczyć.

Ńic więc Rosji nie ciągnie w ob­
jęcia Francji i umizgi pana Thiersa 
nie zmienią bynajmniej jej postano­
wienia.

Wreszcie najlepszą odpowiedzią 
na podobne sentymenta jest toast 
wzniesiony przez cara przy uroczy­
stości orderu św. Jerzego i odpo­
wiedź nań ze strony ks. Fryderyka 
Karola. Sapienti sat....

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Lwów. Wyciąg z protokołów posiedzeń 
wydziału krajowego za czas od 16 sierpnia 
do końca października 1871.

(Ciąp dalszy.)
Z preliminowanej z funduszów krajo­

wych na rok 1871-kwoty 10,000 złr. na 
nagrody dla nauczycieli i pomocników 
nauczycielskich przy szkołach Judo wy ch, 
rozdał wydział 148 nauczycielom i yiau- 
czycielkom po 50 złr., czyli razem 7400 
złr., a mianowicie :

1 Auer Robert, nauczyciel szkoły niż- 
szćj realnój w Białój, 2 Geiselreifer Leo- 
poldyna, nauczycielka szkoły głównćj w 
B iałej; nauczyciele szkoły głów nćj: 3. 
Kipp Jakób w Birczy, 4. Danilewicz Jan 
w Bóbrce, 5. Kwaśnicki Stefan w Lesz­
czynie, 6. Puszkar Michał w Podhorody- 
szczu, 7. Klimosz Paweł w Gawłowie, 
8. W roński Antoni w Bochni, 9. Skólski 
Grzegórz w Łyścii, 10. Czeremszyński 
Bazyli w Germakowie, 11. Stupnicki Jan 
w Brodach, 12 Haładewicz Franciszek 
w Brodach, 13. Januszewski Jozafat w To­
porowie-, 14. Malfait Rudolf w Smarzowie, 
15. W nękowski Erazm  w Wojniczu, 16. 
Cupryk Jan  w Narajowie, 17. Krynicki 
Adam w Harcie, 18. Protywióski w Brzo­
zowie, 19. Smolik Leonard w Monaste- 
rzyskach, 20. ks. H rycak Metody w Bu- 
czaczu, 21. Stobnicki Leon w Chełmku,
22. Badaóczyk Ferdynand w Brodach,
23. Bielecki Jan  w Szczakowćj, 24. Ty- 
chowski Onufry w  Narolu, 25. Gilewicz 
Michał w Cieszanowie, 26. Marcinkowski 
Józef w Czortkowfe, 27. Styła Jan  w O- 
leśnie, 28. Przytoclci Jan, pomocnik nau 
czyciela w Dolinie, 29. Mielnik Daniel, 
nauczyciel w Niniow ie dolnym, 30. L an­
des Nehemiasz, dyrektor szkoły izraelic- 
kićj w Bolechowie, 31- Starklówna Au- 
relja, pomocnica nauczycielska w Droho­
byczu, 32. Czarnikiewicz Damian, pomo­
cnik nauczycielski w D rohobyczu, 33. Ko- 
bierska Marja, nauczycielka w Drohoby­
czu; nauczyciele: 34. Skwirczyński Mi­
chał w Gorlicach, 35. Dembowski W ła­
dysław w Gorlicach, 36. Kraus Józef w 
O ttenhausen, 37. Mm-tusiewicz Jędrzej 
w Bobowćj, 38. Kum orkiewicz Józef w 
Konclowy, 39. Miśkiewicz Filaret w Tysz- 
kowcach, 40. Sauryn Jan  w Obertynie, 
41. Piłat Teodor w Pustołówce, 42. L a­
chowicz Faustyn w ljw iś le , 43. Tylawski 
P iotr w Boratynie, Ćt4. Majewski Antoni 
w Wiązownicy, 45. Oleński W ładysław 
w Ostrowie, 46. Pragłow ski Aleksander 
w Olszynach, 47. R( jsucka Honorata, nau­
czycielka w Jaśle; n auczyeiele: 48. Freund 
Kornel w Jaworowi e, 49. Piszko Mikołaj 
w Krakowcu, 50. K arpiński Amand w K a­
łuszu, 51. K uszczak Eljasz w Podhor-

dyrekcja każe m u wykonywać najtrudniej­
sze utwory. Dzieje się tc> wprawdzie zno­
wu z konieczności, gdyż niema p. Fisze­
ra zastąpić kim lepszym; ale zawsze ta ­
kie przeładowanie m łodego talentu zbyt 
ciężkiemi sztukami nie może mu wyjść 
na pożytek.

Ten brak organicznego rozwoju znać 
widocznie w grze p. F iszera — są w nićj 
szczęśliwe błyski ta len ta , niema całości; 
jest często zewnętrzna m aszynerja namię­
tności, a nie widać samdj sprężyny dzia­
łającej — jest blask beze ognia. W ynika 
to ztąd, że artysta często tylko oczami 
miał czas pochwycić bądź grę cudzą, 
bądź charakter roli, a lo  nie miał czasu 
przetrawić go w sobie. Ale konieczność 
tłumaczy tu znowu p. Fiszera; gra takie 
role zapewne nie przez zarozumiałość, ale 
z potrzeby.

Dyrekcji potrzeba, aby p. Fiszer grał 
takie role — ha! darr no. Nie mielibyśmy 
wiele przeciw temu d- o powiedzenia, ale 
dyrekcja chce zarazę in, aby pan Fiszer 
był znakomitym w ty ch rolach i każe mu 
nie wierzyć tym, któ rzy tćj znakomitości 
w nim nie uznają i mówi mu za po­
średnictwem swego -jrganu: powinszować 
musimy p. F iszerow i, że się stał przed­
miotem prześladow ań recenzentów Kraju, 
ś w i a d c z y  t o  mi  e w ą t p l i w i e ,  ż e  m a  
t a l e n t  i p r z y  s z i ł o ś ć .

Źałowaćbyśm y m usieli p. Fiszera, gdy­
by to były jedyme, niewątpliwe świade­
ctwa jego taler.tu. Na szczęście wierzy-

kach, 52. Zieliński Antoni w Busku, 53. 
Łeńko Onufry w Gmytrowie, 54. Puszcza- 
łowski Adolf w Kamionce, 55. Zapała 
Tomasz w Kolbuszowy, 56. Stelkiewicz 
Jan, nauczyciel szkoły głównćj w Ko­
łomyi, 57. Lewicki Hipolit, nauczyciel 
szkoły głównćj w Kołomyi, 58. Piotrow­
ski Wojciech, nauczyciel w Kutach, 59. 
Neuhoff Rozaija, pomocnica nauczyciel­
ska w Kutach; nauczyciele: 60. Jasiński 
Ferdynand w Czernichowie, 61. Tabor 
Antoni w Morawicy, 62. Bociański Piotr 
w Bronowicach, 63. Rzędzianowski Józef, 
nauczyciel dyrygujący szkoły św. Barbary 
w Krakowie, 64. Skoczek Alojzy, nau­
czyciel drugićj szkoły głównćj w Krako 
wie, 65. Janowska Malwina, nauczycielka 
szkoły izraelickićj na Kazimierzu w K ra­
kowie; nauczyciele : 66. Łuczycki Tomasz 
w Korczynie, 67. Choma Józef w Grabie, 
68. Cisło Jakób w Pantalowicach, 69. Ry- 
wakowicz Alfred w Gniewczynie, 70. An- 
drzejowski Stanisław w Rzęśnie polskićj, 
71. Łukawski F. w Rahowcu, 72. Młotek 
Jan w Krotoszynie, 73. Nazarewicz Teo­
dor w Polanach, 74. Fedorowicz Adam, 
nauczyciel przy seminarjum męzkićm we 
Lwowie, 75. Mochnacki Józef, nauczyciel 
przy szkole głównćj wzorowćj we Lwo­
wie, 76. Salabura Jan, pomocnik nauczy­
cielski w Męcinie; nauczyciele: 77. ks. 
Jelinka Juljan w Lisku, 78. Niklas F ran ­
ciszek w Gawłuszowicach, 79. Czupaczyń- 
ski W ładysław w Husakowie, 80. Sied- 
miograj Józef, nauczyciel dyrygujący w 
Mościskach, 81. Ligaszewski Ignacy, nau­
czyciel w Jordanowie, 82. Bermes Paweł, 
zastępca nauczycielski wDobrotowie; nau­
czyciele : 83. Sołtys Edward w Ludzimie- 
rzu, 84. Mościcki Wojciech w Starym Są­
czu, 85. Leśniak Ferdynand w Łącku, 
86. Szmidt Julja, nauczycielka w Nowym 
Sączu; nauczyciele: 87. Krzyszkowski 
Michał w Rudniku, 88. Barzycki Leopold 
w Pilznie, 89. Lepki Teodor w Złotnikach, 
90. Brzezina Jan, nauczyciel szkoły głó­
wnćj w Przemyślu ; nauczyciele : 91. Łu- 
żecki Eustachy w Bachowie, 92. Krupa 
Mi •bał w Sośnicy, 93. Mazuniewicz Mi­
kołaj w Wołkowie, 94. Szafrański Kle­
m e n s  w D u n a jo w ie ,  9 5 . T o c z y c k i  S t a n i ­
sław w Świerżu, 96. Ginda Leon w Chlew- 
czanach, 97. Czarnecki Franciszek, po­
mocnik nauczycielski w Rohatynie; nau­
czyciele : 98. Cyglióski Michał w Czahro- 
wie, 99. Zygmuntowski Juljan w Burszty­
nie, 100. Demkowicz Jakób w Sędziszo­
wie, 101. Hawrań Damjan w Kupnowi- 
cach starych, 102. Piotrowski Leon w 
Tyczynie, 103. Kudrzażski Józef w Czyd- 
cu, 104. Łopuszańska Konstancja, nau­
czycielka szkoły dziewcząt w Samborze, 
105. Głowacki W awrzyniec, nauczyciel 
szkoły głównćj w Samborze, 106. Potoc­
ki Władysław, nauczyciel w Dolnćj, 107. 
Kadlewicz Piotr, nauczyciel szkoły głó- 
wuój w Sanoku; nauczyciele: 108. Zieliń­
ski Piotr w Baranówce, 109. Szarek An­
toni w Skałacie, 110. Kowalski Jozef w 
Stocowy, 111. Pauliszak Bazyli w Zabło- 
towie, 112. Neustein Józef w Sokalu, 113. 
Dziedzio Walenty w Bełzie, 114. Borecki 
Szymon w Opulsku, 115. Stępień Seba- 
stjan w Sokalu, 116. Nowicki Grzegórz, 
nauczyciel szkoły głównćj w Stanisławo­
wie; nauczyciele: 117. Kokożczuk Michał 
w Krochowmach, 118. Zytkiewicz Jan  w 
Pacykowie, 119. Bryk Jędrzćj w Chyro- 
wie, 120. Hrehorowiczówna Tekla, nau­
czycielka szkoły dziewcząt w Stryju, 121. 
Skupińska Gabryela, nauczycielka szkoły 
głównćj dziewcząt w Stryju, 122. Kyr-

my, że ma inne i uznajemy już tćm sa- 
nićm, że tak rozpisaliśmy się o nim. Apo- 
logja p. Fiszera jest przykrym dissonan- 
sem w harmonji, jak a  cechowała pierwsze 
czynności zarządu.

Dla honoru dyrekcji wolimy nawet przy­
puścić, że artykulik ów kreślony namię­
tną ręką jakiego condottiero literackiego, 
wkradł się do „Afiszau bez jej wiedzy i 
woli. Złebyśmy bowiem musieli mieć wy­
obrażenie o takcie i o dobrych intencjach 
tćjże, gdybyśmy przypuścili, że jest tak 
drażliwą na każde słowo prawdy i że 
tylko ciągłe pochwały umie słuchać ciem 
pliwie i z przyzwoitością.

Spokój i umiarkowanie, z jakićm  od­
powiadamy na ów artykulik, pomijając 
milczeniem gwałtowne przeciw nam wy 
cieczki, niech przekona zarząd, że nam 
nie chodzi o osobistości, ale jedynie o 
dobro sceny — i to skłania nas nawet 
do zaprowadzenia w naszćm piśmie sta- 
łćj, tygodniowćj rubryki o teatrze. Po­
trzebę tego czujemy tćmbardzićj, że w 
dziennikarstwie naszćm widzimy czy zbyt 
m a ło  odwagi, czy zbyt wiele delikatno­
ści do wypowiedzenia śmiało słowa pra­
wdy. Wszyscy jak  Heliogabal sypią na 
głowy naszych artystów i artystek deszcz 
kwiatów i pochwał, nie bacząc, że ten 
zbytek odurza i dusi. Nawet „Djabeł“ 
krakowski dał sobie obciąć pazury i nie 
śmie niemi drasnąć najmniejszćj śmiesz­
ności, najdelikatniejszćj wady. W obec ta- 
kićj namiętnćj adoracji, głos prawdy trze-

czów Tomasz w Korczynie, 123. Gorole- 
wicz Antoni w Tarnobrzegu, 114. Czecho­
wicz Antoni w Choc^aczkowie wielkim,
125. Redkiewicz T eodor w Luce wielkićj,
126. Gliwa Marcin, pom ocnik nauczyciel­
ski przy szkole główndj w Tarnopolu,
127. Majerowicz Marek, nauczyciel szkoły 
izraelickićj w Tarnopolu, 128. Gabryelski 
Edw ard, nauczyciel szkoły głównćj w Tar­
nowie, 129. Wojciechowska Józefa, nau­
czycielka szkoły w Tarnowie, 130. Sę­
kowski Henryk w Uściu zielonćm, 131. 
Vogel Stanisław w Janowie, pomocnik 
naucz., 132. Baczyński Piotr w Turce,
133. Mączyński W incenty w Tłuczani,
134. Górski Feliks w Bachowicach, 135. 
Kołczyński Józef w Dziekanowicach, 136. 
Dym ek w Zakliczynie, 137. Zarzycki P a­
weł, pom ocnik szkoły głównćj w Zale­
szczykach, 138. Madurowicz Tytus, po­
mocnik w Kujdańcach, 139. Orlecki E d ­
ward, pom. w Płuchowie, 140. Irant F ran­
ciszek, pom. szkoły głównćj w Złoczowie, 
141. Skelski Karol, pom. szkoły gł. w 
Złoczowie; pom ocnicy ; 142. Piasecki A n­
toni w Poczapach, 143. Szymak Ferdy­
nand w D zibułkach, 144. Śnilik Piotr w 
Zełdcu, 145. D.ropiowski Leon w Zura- 
wnie, 146. Dunin Jan  w Izydorówce, 147. 
Dryhynicz Jan  w Lachowicach, 148. Bicz 
Jędrzćj w Soli.

W ydział zgodził się na propozycję mi­
nisterstwa wyznań i  oświecenia, ażeby 
czas najmu realności ai św. Mikołaja wraz 
z realnością tak zw.aną Hoffmańską na 
cele dotychczasowe (umieszczenie wszch- 
nicy) zamiast na 3 Lita na 5 lat ozna­
czony został

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Poznań 8 grudnia.
A W  pierwszej mćj korespondencji 

nakreśliłem wam tło, na którćm  obracać 
się mi p rzy jdz ie , aby dać czytelnikom 
waszym jakie takie wyobrażenie o geo- 
graficznćj trudności naszego położenia i
0 koniecznćm w skutek tego położenia 
rozstrzeleniu naszych działań narodowych. 
Tu w Poznaniu bardzo trudno dojrzeć 
w szystko, co się dzieje po zakątkach, 
które z Poznaniem nic wspólnego nie 
m ają, a i w naszej prowincjonalnćj pu­
blicystyce ledwie od czasu do czasu o- 
dezwie się głos z nad  Bałtyku, z Kaszub, 
z Malborskićj ziemi. O Szlązku i Mazu­
rach wschodniopruski eh wiemy podobno 
mnićj niż Niemcy, a i tam  przecież mie­
szkają znakomite odłftmy naszćj narodo­
wości.

Do tego rozstrzelenia naszego niemało 
się przyczynia wy naj-odo wianie miast, 
które w zachodnich P rusach  z małemi 
wyjątkami są przeważnie niemieckie, a
1 w Poznańskićm zaledwie kilkanaście na- 
liczyćby można m iasteczek, gdzie żywioł 
pol%ki dotąd m a przewagę. Jakkolwiek 
więc wsie są przeważnie polskie, wsie te 
z natury mnićj się kom unikują ze sobą, 
a bez wspólnego centra i bez spójności 
pozostawione są dobrowolnym usiłowa­
niom jednostek , które n a  szczęście dla 
sprawy narodowćj nie są rzadkością i 
swojemi staraniami zabezpieczają jaką 
taką spójność temu rozerwanem u społe­
czeństwu. Około tych jednostek powy- 
twarzało się w ostatnich la tach , miano­
wicie w Prusach zachodnich , mnóstwo 
kół i towarzystw, już to ro ln iczych, już 
to przem ysłowych, już też spożywczych, 
zaliczkowych i tp .  Te t o w a r z y s t w a , ja k ­
kolwiek d o tą d  niewielką rozw inęły czyn-

źwy a sumienny nie będzie zapewne bez
korzyści.

A teraz kończymy nasze uwagi o te­
atrze i zarządzie. — Zarząd ten zaprowa­
dził także w urządzeniu sceny wytwor- 
ność i elegancję, o jakićj przedtćm nie 
mieliśmy w Krakowie wyobrażenia. Pod­
czas gdy dawnićj pałace królewskie i 
skromne szlacheckie pokoje jedne i też- 
same meble stroiły, a stare biurka i czer­
wone serwety były jedyną ozdobą sceny, 
dziś umeblowania pokoi nie tylko bywa­
ją  odmienne, ale zastósowane także do 
wieku i charakteru mieszkań; a w nie­
których sztukach jak  np. w „Strasznych 
kobietach“ i „ćwiartce papieru“ wystawa 
nie ustępuje w niczćm zagranicznym sto­
łecznym teatrom.

„Afisz“ zapowiada także, iż kilka no­
wych dekoracji przygotowuje się dla sce­
ny; ale my na reklam ach „Afiszau tylo­
krotnie już się sparzyliśmy, że wolimy 
wstrzymać się z podaniem tćj wiadomo­
ści aż do czasu, w którym te dekoracje 
własnemi zobaczymy oczam i.

„Afiszu, nowość wprowadzoną także 
przez obecny zarząd, uważamy za po­
mysł bardzo szczęśliwy; jest on rodza­
jem drutu telegraficznego między dyrek­
cją i publicznością; ale częsta przesada 
w reklamach dyskredytuje go bardzo. — 
Kilka razy zdarzyło się nam czytać w 
nim szumne pochwały o sztukach, które 
potóm sam zganił i potępił. Taki rodzaj 
reklamy chybia celu, choćby przez podo-

ność oprócz kilku chwalebnych wyjątków, 
rozbudziły przecież jakie takie życie tam, 
gdzie ono dotąd zupełnie było przytłu­
mione, a skupiając i zabezpieczając inte­
resa materjalne ludności polskićj, stanęły 
odrazu na gruncie praktycznym , z któ­
rego ich trudno zepchnąć.

W okolicach, gdzie włościanie są bo­
gaci, mianowicie pod Gniewem (Mewe) 
i Starogardem w zachodnich Prusach, za 
staraniem niezmerdowanego p. Krasiewszy 
i pp. Kahlsterna i Jackowskiego stworzo­
no kilka bardzo dobrych instytucji, jak  
bank starogardzki i stowarzyszenia spo­
żywcze wr Piasecznie i kilku innych miej­
scowościach na samych kresach pol­
szczyzny.

Dla szerszego działania wytworzono 
także w Prusach zachodnich niefortunnie 
nazwane „towarzystwo moralnych intere­
sów ludności polskićj pod panowaniem 
pruskićm,“ które następnie rozszerzono 
i do Poznańskiego, z niewielkićm jednak 
powodzeniem. Towarzystwo to za ob­
szerny postawiło sobie zakres działania, 
a przy gnuśności powszechnćj i niechęci 
do samego nazwiska, które u nas nie­
stety często rzecz samą zabija, nie mo­
żna się wiele spodziewać, ale przy szczu­
płych swych zasobach okazało wiele do­
brych chęci i podjęło kilka spraw wa­
żniejszych. Pomiędzy innemi zajęło się 
dość ważną kwestją języka szkolnego w 
Prusach zachodnich.

W  celu poruszenia tćj sprawy urzą­
dzają się od kilku tygodni w Prusach tak 
zwiane wiece szkolne po rozmaitych po­
wiatach, a na tych wiecach znany z wy­
mowy „majster od Przyjaciela Luduu p. 
Danielewski z Chełmna tłómaczy znacze­
nie języka narodowego, w szkole zgroma­
dzonemu ludowi. Na tych wiecach pod­
pisuje się petycja do izby pruskićj o u- 
względnienie języka polskiego w szkole, 
a jak  zapewniają, petycja ta już jest opa­
trzoną kilkudziesięciu tysiącami podpisów. 
Czy sejm pruski przychyli się do żą­
dania, czy  nie, w ludzie zawsze zostanie 
poczucie i uznanie krzywdy, jaką nam 
Niemcy wyrządzają, a to na teraz wy­
starczy. Jestto zresztą po części odpowfiedź 
na stóletnią uroczystość przyłączenia Prus 
zachodnich do Pruskiego królestwa, którą 
Niemcy z wielką emfazą obchodzić myślą.

O tćj uroczystości i mówić niewarto, 
gdybym był Niemcem, uważałbym ją po 
prostu za  śmieszność, bo tam, gdzie jest 
rzeczywista siła i pewność siebie, nie po­
trzeba demonstracji, a gdzie jćj niema, 
demonstracja nie pomoże. Ale zabawa ta 
niemiecka przychodzi nam bardzo w porę, 
bo po ostatnich zwycięztwach niemieckich 
zaczęliśmy zasypiaó snem sprawiedliwych, 
mianowicie w Poznańskićm, a było mię­
dzy nami dużo takich, którzy do nowego 
słońca zwracać zaczęli oczy, ba, nawet 
przyszłą Polskę z tćj ręki wróżyć.

Uroczystość niemiecka jest dla nas nie­
przyjem ną, ale ocucającą z letargu pi­
gułką.

Jest jeszcze druga pigułka tego rodzaju 
adresowana wprost do naszych ultramon- 
tanów poznańskich, którzy już po uszy 
pływali wr sosie niemiecko-pruskim. Po­
stępowanie rządu wobec katolicyzmu jeB t 
tą  p igu łką, ale czy naszych niepopra­
wnych nawróci, to pytanie?

O tej kwestji ważnćj dla Poznańskiego 
na raz przyszły.

bieństwo do owego pasterza, co ludzi na 
pomoc przeciw wilkom przyzywał. Być 
może, że za granicą reklamy takie ucho­
dzą i są konieczne, ale nasza sławiańska 
natura nie przejmuje się niemi i z wię- 
kszćm niedowierzaniem patrzy na to, co 
zbytnie zachwalone.

W  końcu wypada nam wspomnieć o 
teatralnćj komisji doradczćj: Jest to tak ­
że instytucja dowodząca dobrych intencji 
zarządu, a zarazem przezorności jego w 
celu zabezpieczenia się od pretensji za­
poznanych geniuszów dramaturgicznych. 
Komisja ta  zdajmuje odpowiedzialność 
z zarządu, a złorzeczenia lub urazy za 
odrzucenie sztuki rozdziela na kilkana­
ście głów. W  niedzielę d. 3 grudnia od­
było się pierwsze posiedzenie komisji — 
rozdano jej kilka oryginalnych sztuk do 
osądzenia, czy się kwalifikują na scenę— 
i polecono wypracować projekta do ozna­
czenia zasad tantiemy za utwory dram a­
tyczne. W końcu komisja ta  ma udzie­
lać zarządowi ogólnych uwag co do pro­
wadzenia teatru. Są to wszystko rzeczy 
budujące i zasługujące na uznanie; jedna 
może tylko w tćj poważnćj sprawie jest 
strona humorystyczna, którćj Djabeł nie 
umiał czy nie chciał zużytkować, tj. że 
większa część osób składających kom­
plet, mająca się opiekować losami teatru 
i wydawać sąd o jego prowadzeniu, nie 
bywa nigdy w teatrze.



2 KRAJ z czwartku 14 grudnia.

W iedeń 11 grudnia.
p. Festyn wojskowy i toast cara  z oka­

zji przybycia naczelników wojs ow jc  
p rusk ich : arcyksięcia A lbrech ta i m ar­
szałka M oltke do P etersbu rga  na bankie­
cie w ypowiedziany, zajęły uwagę po 
litycznych i w ojskow ych. Politycy rzędo­
wi w A ustrji, są to przeciętnie ludzie ela­
styczni i bardzo skłonni do optymizmu, 
gdzie chodzi ^n iebezp ieczeństw o  jak ie ­
kolw iek, lub o myśl głębszą zażegnania 
tegoż. W  tym  razie posłużyła im mowa 
T hiersa, w którój prezydent rzędu rzeczy- 
pospolitój F rancji napom knął „o p rzy ja­
znym  stosunku francuzko-rossyjskim ,14 by 
skierow ać doniosłość przem ówienia car­
skiego do Francji. K iedy bowiem im pe­
ra to r  z nad Newy wzniósł toast za zd ro ­
wie swego b ra ta  z nad Sprewy, powiadają, 
politycy tutejsi, i kiedy w yraził nadzieję, 
że sojusz pruski z Rossją będzie trw ał 
długo i przetrw a Jego —  t. j. przejdzie 
sukcesja na „naślednika44 ca rsk ieg o ; już  
kontenci z siebie, bo im wolno zwrócic 
tendencję „speechu44 carskiego na rep u ­
b likę francuzką.

W  kołach wyższych w ojskowych świeże 
p rzyk łady  z la t 1866 i 18 iO głębokie za- 
puściły korzenie, i do różow ych intuicji 
żadnój tam  nie znajdzie podstaw y. U w aga 
mimowolnie zw rócona w tych  ko łach  na 
ewentualności przym ierza prusko-rossyj- 
skiego, k tóre  m ogłoby być skierow ane w 
interesie w s p ó l n y m  przeciw  posiadło­
ściom porty  ottom ańskiej i państw a ra- 
kuskiego. Toast po mieniony, k tó ry  kon­
statuje przyjaźń dwóch m ocarzy, a tem 
samem w s p ó l n o ś ć  wielkich państw o­
wych interesów, bo w polityce przyjaźni 
platonicznćj n i e  m a  — w sferach w oj­
skowych zupełnie innój doznał, in te rp re ­
tacji, ja k  u  polityków  cywilnych.

Im  się zdaje, że choćby rachunek F ra n ­
cji na p o m o c  m a t e r  j  a 1 n ąJR ossji te- 
ry torjaln ie dałekićj od tego k raju , był 
absolutnie mylnym, to zupełnie nie p rze­
szkadza, żeby przyjaźń sąsiadów nie m iała 
punktu  zbornego w kom binacjach b l i ż ­
s z y c h ,  k tóreby m ogły przysporzyć d o ­
tykalne korzyści.

Pow iadają też bez ogródek,' i z tóm zda­
niem spotkać się wcale nietrudno, że dla 
bezpieczeństw a m onarcbji nieodzownie jest 
potrzebnćm  zaspokojenie ludów austrjac- 
k ich , bo bez tego, jakby  przyszło do woj­
ny, nie będzie o d p o w i e d n ó j  siły. Na 
ten  przym iotnik k ładą  dziś wojskowi dla 
tego szczególny nacisk, bo wiedzą z do­
św iadczenia, że dziś czasy m inęły, gdzie- 
by przyszło do starcia z m a ł y m i .  W ło­
chy dostarczyły  przez długie lata pole 
popisu dla w ojsk austrjackich —  z W ę ­
gram i zgoda zupełna - pozostają ty lk o : 
wojskowe potęgi s i ł y  p r z e w a ż n e j ,  
k tórym  w razie przygody m ogłyby tylko 
„zespolone zadow alającym  ustrojem  we­
w nętrznym * l u d y  austrjackie staw ić czo­
ło i o p ó r  s k u t e c z n y .

Ten pogląd na  rzeczy nie subtylizujący 
drobiazgow e doktrynerów  dogm ata poli­
tyczne, trafia w „rdzeń.u C i , co bliżsi 
granic, niebezpieczniejsi, ja k  od d a len i; a 
jeżeli s i l n i ,  to tern gorzćj — i koruktu- 
ra, jeżeli ma być praktyczną, musi być 
radykalną —  paliatyw y nic nie pom ogą 

Jeden  dziennik tutejszy Sonntags Ztg 
przyniósł w iadomość, że się ministerjum 
zachw iało z pow odu, iż chciało w mysi 
tendencji centralistycznej porobić niektóre 
zm iany w nam iestnictwach. W wysokich 
sferach nie dano przyzwolenia. Czy w tóm 
coś p raw d y ?  lub w iadom ość bezpodsta 
w na ? powiedzieć trudno —  można je d n a ­
kowoż zaznaczyć, że coś podobnego przy­
niósł dziennik w ęgierski Ungar. Lloyd w 
korespondencji z W iednia.

N iem ieckie tutejsze dzienniki nie wiedzą 
już, czóm by zainteresow ać swoją publikę? 
i jak b y  swe centralistyczne pom ysły w 
nowe przybrać  formy, w ygłaszając, że to 
jest praw dą, co wym yślają. T ak  n. p. A . 
fr .  Pr. przynosi telegram  z Poznania  tój 
treści:

O d znakom itych reprezentantów  der 
preusischeri Polenpartei (nowa niem iecka 
nazwa, coś podobnego, jak  przed  i po

1848 ro k u ; t y l k o  Niemcy dali p rzydo­
m ek G aribaldem u Rauberhauptmann, ja -  
kiój n ik t na świecie, dać w łoskiem u pa- 
trjocie, nie miał czoła) wyjdzie broszura, 
zawierająca adm onicję do oesterreichische 
Polen, żeby nie żądali za wiele, boby m o­
gli sobie popsuć (niech kto  zgadnie co?)., 
oto w i d o k i ,  aussichten, kto m a tem u 
wierzyć, że to koncep t n i e  w ł a s n y ?  
nie red ak cy jn y ?  _ ,

B roszura wyjdzie, a może n ie  wyjdzie, 
a tu  tak i gw ałt, taka  w ielka nowina, z 
k tó rą  się spóźnić nie godzi, by drutem  
telegraficznym  zawiadom ić Niemców au­
strjackich, że może wyjdzie jak aś  broszu­
ra  dla nich pocieszna.

Wiedeń  12 grudnia.
( ? )  Dziś nadeszły pierwsze w iadom o­

ści z w yborów w wyższój A ustrji i Mo 
rawie. R ezultat w yborów z gmin wiej­
skich wyższój A ustrji jest taki, iż na 19 
w ybranych przypada ty lko 2 liberalnych. 
Pozostaje jeszcze słaba nadzieja dla wier-
n o k o n s ty tu c y jn y c h  w  w y b o ra c h  w ię k sz y c h

posiadłości.
W ybory  z izb handlow ych w Morawie 

poszły po myśli cen tralistów ; co zas do 
w yborów w Krainie, sami centralism  nie 
oddawali się iluzjom, m ało nadzieji też 
m ają aby rezultat w yborów z w iększych 
posiadłości w Morawie by ł pom yślny. — 
W  R e i c h e n b e r g u  (w Czechach) wy­
łam ali się z pod solidarności klubu nie­
mieckiego dwaj k an d y d a c i: burm istrz
J a h n e l  i dyrek tor kolejow y G r o s s ;  
pierw szy by ł naw et członkiem  tego klu- 
bu, lecz gdy kandydatu ry  jego  nie po­
stawiono uczynił to na w łasną rę k ę ; p o ­
dobna historja zdarzy ła  się w E g e r  — 
gdzie dr. G s  c h i  e r  kandydow ał obok 
M e n g e r a ,  kandydata  partji m łodonie- 
mieckiój, k tó ry  nie chciał swój kan d y d a­
tury  cofnąć jak G r a n i t s c h  (według 
najnow szych doniesień G s  c h i  e r  cofnął 
się). Pow yższe szczegóły przytoczyłem  
jako  ilustracje do poprzednich moich do­
niesień o b rak u  karności w obozie cen­
tralistycznym . O tój kwestji tak  pisze 
dzisiejsza Tagespresse:

„K arność stronnictw  u Niemców jest 
dziś już czczóm słowem : wszyscy rob ią  

"po lityka na w łasną rękę , piękne fraze- 
se o jednościiji harm onji okazały się 

"bańkam i m ydlanem i, a w łaśnie ci, k tó ­
rzy najszczodrzój szafowali „jednością, 
złam ali ją  te raz“ .

Słow a to aplikuje Tagespresse także do 
toczącój się właśnie kw esji w yboru b u r­
m istrza w iedeńskiego; wiadomo bowiem, 
iż przeciw  F e l  d e r  o w i ,  „m łodzi44 tw o­
rzący  lewicę rady miejskiej stawiają k an ­
dydaturę  da. K  o p p a , —  k tó ry  nmmo 
swych przekonań „wielko - niem ieckich 
nie szczyci się wcale zaufaniem  m ieszczań­
stw a tutejszego.

Niedzielna wiadomość Scharfow ska o 
kryzie ministerjalnój nie przestaje zajm o­
wać p ra sę ; zaprzeczą i zaprzeczają w 
n ieskończone; mimo to jed n ak  okazuje 
się, że owa k w e s t j a  n a m i e s t n i c z a  
je s t p ię tą  achilesową obecnego m inister­
stwa. —  Te osobistości, k tó re  w ca le  n ie  
przypadają do sm aku ks. A u e r s p e r -  
g o w i , a" k tó rych  usunięcie natrafi na 
różne trudności z innój strony.

Rozchodzi się tylko o to, czy kwestja 
ta  w formie ostrój w ybuchnie już  teraz, 
czy dopiero po zebraniu  się rady  p ań ­
stwa i spodziewać się należy tój osta- 
tniój ewentualności.

Doniesienia wasze o zwołaniu rady 
państw a potw ierdzają s ię ; w edług donie­
sień telegraficznych, urzędowy Prager A- 
bendblatt podaje szczegóły dotyczące zwo­
łania rady państw a, z k tórych w ynika, 
że otwarcie sesji nastąpi dnia 27 b. m. 
że sesja potrw a ty lko  krótko —  dla u- 
chwalenia budżetu, i że po k ró tk ich  fer- 
jach  znowu będzie zwołaną.

Sejmy nowo w ybrane, także tylko k ró t­
ko będą obradow ać.

R ząd odmówił sankcji budżetowi uchwa 
lonemu przez sejm m orawski, (k tóry  na­
leży do „nielegainych“), z powodu, że nie 
zamieszczono tam  dodatków  dla nauczy­

cieli, dzienniki centralistyczne zapisują tę 
wiadomość z zadowoleniem, zarówno ja k  
pensjonow anie starosty M a i l a r d a  z Neu- 
bidschow w Czechach. S tara  Presse uw a­
ża ten fak t jako dowód, że „rząd się zde­
cydow ał przyw rócić respekt dla siebie 
wielce już u p ad ły .“

N akoniec zapiszę jeszcze doniesienie 
Wanderera jakoby Mae-Mahon z trzem a 
oficerami objeżdżał G alicję i Czechy, w 
celach stra teg icznych??

Wiedeń.  Urzędowa Gaz. Wied. zam ie­
szcza w ostatnim  num erze swoim „T rak ­
ta t dotyczący handlu i żeglugi, zaw arty 
d. 24 m arcza 1870 r. m iędzy austrjacko- 
w ęgierską m onarchją a H iszpanją.

N icea  7 grudnia. 
K ażdy F rancuz chętnie na to p rzysta ­

je , że w yłączną przyczyną niesłychanych 
klęsk, jakie jego ojczyzna niedawno po­
niosła, je s t ogólne zdem oralizow anie spo­
łeczeństw a. Dziś we F r a n c j i  z tym  samym 
spotykam y się objawem, k tóry  dzieje za­
znaczyły w Rossji po wojnie k ry m sk ie j; 
społeczeństwo chłoszcze samo siebie do­
tkliwym biczom satyry, wyw leka na wi­
dok publiczny wady narodowe, ze szcze- 
gólnem upodobaniem  ją trzy  niezabliźnio- 
ne jeszcze rany. Bolesne je s t nicowanie 
się ta k ie , którego ból łagodzi trochę owa 
m yśl, stająca się niem al artykułem  wia­
ry, iż dem oralizację, a w następstw ie k lę ­
ski sprow adziło cesarstwo. Cesarstwo o- 
szukiwało naród, schlebiało jego ułom no­
ściom , głaskało  złe iustynkta  i doprow a­
dziło F ranc ję  do zguby. W szystko  ̂to 
praw da i nie dziwimy się bynajm niej, gdy 
F ra n c u z , mówiąc o upadłym  cesarzu, bez 
cerem onji nazyw a go ło tre m , gdy n a .°" 
brazach i rycinach widzimy raz Temidę 
objaw iającą się N apoleonow i, znowu go­
niące go F urje , albo Rzeczpospolitą gi li­
żącą biedakowi sztyletem . T akich  ° r£j- 
zów jes t sporo w N icei, m ieście, że tak 
powiemy, neutralnem , zam ieszkanem  przez 
k ilka kolonij cudzoziem skich, w innych 
m iastach jest ich jeszcze więcej. O burze­
nie przeciwko sprawcy naszego nieszczę­
ścia leży w naszój naturze tak  dalece, ze 
gdy owego spraw cy bezpośrednio wska 
zać nie możemy, usiłujem y go odszukać 
choćby w uaszój wyobraźni. A  Francuz 
szczególnie lubi zwalać na kogoś winę 
swojój k lę sk i, czy b łęd u , przypom nijm y 
sobie, że w pewnym czasie, wszelkie złe 
jakiego narobiła  kom una , starano się przy­
pisać Polakom .

Nie odm awiając bynajmniój cesarstwu 
pierwszorzędnój roli w dzisiejszym upad­
ku F ra n c ji, godzi się jednak zapy tać , 
czyli sam naród do niego się także nie 
p rzyczyn ił?  czy może sumiennie wyrzec 
się wszelkiej z osławionym rządem  soli 
darności? Nie w ątpim y w cale , że gdyby 
Napoleon zw ycięży ł, a tem samem chwie­
jący  się tron  w zm ocnił, by łaby  się z te ­
go F ran c ja  cieszyła. A le Napoleon prze­
g ra ł i na hańbę przegranćj naraził naród, 
k tóry  oddaw na uchodził za niezwyciężo­
ny. W e w szystkich tedy obelgach na ex- 
cesarza m iotanych, je s t w gruncie więcój 
szalonego gniewu z powodu nieszczęśliwój 
wojny, niżeli prawdziwego żalu za błędy 
poprzedniego panow ania.

Musimy wyznać sm utną dla F rancji 
p raw d ę , że nawet wszystkie projektu  re ­
form  m ają na celu bardziój odwet za pru­
skie zwycięztwa, niżeli odrodzenie Społe­
czne ; przynajm niój odwet je s t celem głó­
wnym , a odrodzenie ty lko ś ro d k iem , do 
do tego prow adzącym . Oto np. co wy­
rzek ł G am betta w przedm iocie stanowi­
sk a , k tóre F ranc ja  musi z czasem odzy­
skać w E urop ie : „Bądźmy og lędn i, nie 
wymawiajmy żadnego słowa zuchwałego, 
boby to nie przystało naszój godności 
zwyciężonych. Bądźmy tój godności stro 
żami i nie mówmy nigdy o zagranicy, 
niech świat rozumie, że my ciągle o niej 
mvślimy, wtedy dopiero staniecie na pra 
dziwój drodze odw etu.“ Pow iedział to en

sam człow iek , k tóry  niedawno tak  w y­
borne rady podaw ał krajow i względem je­
go odrodzenia. Z innój strony wierzą F ra n ­
cuzi, pomimo teraźniejszy stan rzeczy w 
E urop ie , w blizką wojnę Rossji z P ru sa ­
mi i gotują się do aljansu z rządem  ros- 
syjskim . D ziennik Im partial de lE s t  p i­
sze, iż ten rząd  zaprasza do swego woj­
ska dym isjonow anych oficerów francuz- 
kich. Czytam y znowu w Petit Lyonnais: 
„G dy do L ugdunu przyszła w iadom ość, 
iż p. Crem er zbiera żołnierzy dla u tw o­
rzenia legji francuzkiój w R o ss ji, m łodzi 
ludzie z tego m iasta skwapliwie udali się 
do byłego jenera ła . Ze względu na po­
głoski o nieprzyjaznych stosunkach, istnie­
jących m iędzy Niemcami i R o ss ją , jest 
prawie czynem patrjotycznym  zaciągać się 
na tę wojnę praw dopodobną i w takim  
właśnie duchu mówimy o k roku  owych 
m łodych L ugduńczyltów .44

O dw et je s t ulubioną m yślą’ F ra n c u z a ; 
drugie wydanie Jen y  i podyktow anie w a­
runków  pokoju w B erlin ie , ja k  je w tym 
roku  podyktow ał B ism ark w W ersalu , 
jest złotem  marzeniem F rancuza. W praw ­
dzie drażnią go po części sami Niemcy, 
którzy w najlepszym  hum orze przyjeżdża­
ją  obecnie do pięknój F rancji. K to inny 
byłby nie pojechał, ale Niemiec je s t bez­
wstydny, a może tylko loiczny; w szak 
wojna ju ż  się skończyła, dla czegóż tedy 
nie odwiedzić upokorzonego kra ju  i nie 
obaczyó na  w łasne oczy, jak  on po w oj­
nie w ygląda? N a m ałe przykrości nie 
warto zw ażać , jeźli F rancuz w hotelu nie 
chce przy obiedzie usiąść obok N iem ca, 
szczególnie P ru sak a ; jeźli w sklepie wy­
stawi obraz F rancji w postaci kobiety, 
pasującej się w szponach sm oka , na k tó ­
rego szyi je s t osadzona głowa cesarza j 
W ilhelm a, jeźli w teatrze odegra sztukę j 
lod tytułem  „Fais ce que dois44, w któ- 
rój ciągle się pow tarzają wyrazy: „Alsace! 
v en g en ce!“ za to Niemiec ze złośliwą po­
ciechą może się dowiedzieć o m nożących 
się w straszliwy sposób m orderstw ach i 
w ypadkach grabieży, zw łaszcza w połu- 
dniowój F ra n c ji , o niesnaskach partji po­
litycznych, o niepopularności Thiersa i po ­
wiedzieć sobie filozoficznie, że odrodzenie 
F rancji jest czczem m arzeniem .

Jederfcz najuczeńszych praw ników  fran- 
cuzkich Em il Acollas, zw raca w dzienni­
ku Radical uwagę izby na nienorm alne 
położenie, w którem  sum aryczne strace­
nia m ajow e, wiele rodzin postaw iły. Oto 
jego s ło w a :

„Nie da się tu  zastosować art. 83 ko­
deksu Napoleona, k tó ry  przypuszcza skon­
statowanie tożsam ości straconego, dziś bo­
wiem jój zbadanie je s t już po czasie, n ie­
podobna również zastosować do rozstrze­
lanych ustaw y o n ieobecności, gdyż ona 
obfituje w szczegóły, i zw łok i, a myśl,, 
na której się opiera, t. j .  w zrastająca wątph 
wość o życiu nieobecnego, w danym  wy­
padku miejsca mieć nie może. T rzebaby 
wydać osobne praw o, k tó r by zm niejsza­
ło form alności, skróciło zw ło k i," usunęło 
g radacje , a k tórego treść m ogłaby być
ta k ą : k to k o lw iek  zn ik n ą ł w  Paryżu od
dn ia , w którym  rozpoczęły się k roki n ie­
przyjacielskie m iędzy rządem  a kom uną 
aż do d n ia , w którym  tracenia ustały, 
ma być uważany za zm arłego, jeźliby za 
rok  nie zgłosił się do swego m ieszkania, 
lub nie dał wiedzieć o sobie. T akie p ra ­
wo je s t niezbędne, jeźli się chce uniknąć 
sukcesji, k tórych niepodobna będzie o- 
dziedziczyć, wypadków  m niem anego dwu- 
żeństwa, będących w rzeczy samój m ał­
żeństwami p raw nem i, jak o  też dziec i, u 
ważanych za spłodzone cudzołożnie, a k tó ­
re będą dziećmi prawego łoża.

W yznaję n ad to , że mam jeszcze inny 
cel na oku, sięgający po za obręb m oje­
go wniosku. Czyii już nie cz a s , aby na­
sze społeczeństw o porachow ało się ze swo- 
jem sumieniem ? Czy nie c z a s , aby wy­
rzekło się takich m aksym  , ja k  salus po- 
puli suprema lex, ja k  że cel uspraw iedli­
wia ś ro d k i, że n ieprzyjaciół, k tórych się 
nie głaszcze, trzeba wytępiać i tym podo­
bnych niedorzecznych i ohydnych prze­
kazów  barbarzyństw a? Gdzie, zajdziemy

z naszem i odwetami srog iem i, z zem stą
aż do k o ń ca?  cbybaśm y poprzysięgli zgu 
bić ojczyznę temi rzeziam i naszem i? Cze­
go trzeba, aby  nastąpiło  pojednanie? Niech 
c i , co są bogaci, co m ają w ładzę, otwo­
rzą oczy na oczyw istość; ruch bow iem , 
k tóry  popycha wszystkie społeczeństw a 
ku ideałowi porów nania stosunków  jest 
fatalny, nieunikniony, na co się przyda 
w alka z naturą rzeczy? O konserw atyści! 
chce, się wam porządku i spoko ju?  Z n aj­
dziecie je tylko na łonie sprawiedliwości, 
zapewnicie je  ty lko biorąc za podstaw ę 
urządzeń zrównoważenie praw a i wolno 
ści osobistój.44

W  Alzacji i L otaryng ji odbył się d. 1 
i 2 grudnia spis ludności. W szystkim  o- 
bywatelom  rozdano k a r tk i , na których 
każdy m usiał oznaczyć w ie k , zatrudnie­
n ie , a nadto narodow ość, do którój ży- 
ezy sobie należeć.

P. S . W 0 8 tatnićj mojój korespoaden 
cji L udw ik U lbach został nazw any reda­
ktorem  dziennika Rappel powinno b y ć : 
dziennika la Cloche. Je s t to lapsus cala 
m i, k tó ry  proszę sprostow ać.

[ P o s i e d z e n i e  z g r o m a d z e n i a  
n a r o d o w e g o  z d n i a  7 b. m.] pośw ię­
cone było odczytaniu m esażu p. Thiersa. 
„Czytanie trw ało pięć godzin, sam zaś 
mesaż zajm uje w dziennikach dziewięć 
szpalt bitego druku.

Posiedzenie otw orzył prezes p. Gróvy 
kilkom a słow y podziękow ał izbie za no 
wy jego  obiór. — N atychm iast potem  p 
p rezydent R zeczypospolitej w szedł na 
m ównicę i rozpoczął czytanie swego m e­
sażu. G łos p. Thiersa słaby chwilam i — 
ale czysty i jasny zw ycięzko przebył tę 
ciężką próbę. U w aga licznych słucha­
czów by ła  tak  wielką, że dopiero przy 
końcu poproszono lek to ra  —  aby m iał 
w zgląd na siebie i nieco odpoczął-

Mesaż nie do tyka  kwestji czysto poli­
tycznych, kw estji stronnictw  i osób, któ 
re F ran c ję  rozm aniętn iają i dzielą. Me- 
saź zajm uje się ty lko  położeniem  we- 
w nętrznem  i zew nętrznem  kraju. W ielu 
gani p. Thiersow i wypuszczenie tylu wa­
żnych zagadnień, nam  ■wydaje się ono za­
sługą. P an  p rezydent przy końcu swego 
m esażu w spom ina o umyślnóm opuszcze­
niu kw estji konsty tucy jnych ; oświadcza 
wyraźnie, że te  kw estje należą do m o­
narchy to je s t do zgrom adzenia; że on 
je s t ty lko m andata rju szem , strzegącym  
starannie pow ierzony mu nietykalny de­
pozyt. B y ł to ho łd  oddany większości, 
za co tóż huczne o trzym ał od tójże w ię­
kszości oklaski.

Streścim y o ile m ożna ten ważny do­
kum ent, notując przy  każdym  ustępie za­
chowanie się izby.

P an  T hiers zaczął od jznaczenia  p o p ra­
wy w położeniu rzeczy już od roku, po 
mimo k lęsk , k tó re  dotąd dają się uczu- 
wać F rancji. «

Cesarstwo zrujnow ało k ra j; w ypowie­
działo wojnę bez pow odu i bez sprzy­
m ierzeńców, dodając do szaleństw a p o ­
stanowienia, szaleństwo w ykonania. (D łu­
gie oklaski ze w szystkich stron izby). — 
O płakane pow stanie przyszło później.

D ziś pokój zaw arty, dwa m iliardy za­
p łaco n e , arm ja zreform ow a i pomimo 
groźnych nam iętności mniejszości, porzą­
dek przyw rócony. G w ardje narodow e roz­
wiązane bez trudności. Pozostaje dokoń­
czyć reorganizację k ra ju  z pom ocą O pa­
trzności i czasu. (Żywe potwierdzenia).

Po tym  wstępie, mesaż zajm uje się ze­
w nętrznem  położeniem . Uważa je  o tyle 
pom yślne o ile ty lko okoliczności na to 
pozwalają. K ażdy uczciw y człowiek, m o­
narcha, czy obyw atel pow inien być prze­
ciwnym wojnie w idząc jój okropne sku­
tki. L udy, k tóre  w alczyły są nią zm ę­
czone, inne jój nie chcą. —  G dy więc 
w szyscy p ragną pokoju, nowe w ypadki 
wojny są najniepraw dopodobniejsze. — 
W tóm m iejscu mesaż podaje bardzo 
szczegółowe wiadomości o uk ładach  z 
rządem  niem ieckim , mianowicie dotyczą­
cych położenia A lzacji i L otaryngji. Je  
den z ustępów, kó try  znaczne uczynił na

zgrom adzeniu w rażenie by ł ten, gdzie p. 
T hiers przypom niał k iajow i i sędziom, 
że zabójstwo cudzoziem ca je s t taką zbro­
dnią ja k  i inne i że zapom nienie o tój 
zasadzie, może ty lko ściągnąć obostrze­
nia na niewinnych w spółrodaków .

Przychodząc do negocjacji tyczących 
się handlu, pan prezydent Rzeczypospo- 
litój powiedział, że on nie je s t prohibi- 
cjonistą, ale w pewnój ty lko mierze pro- 
tekcjonistą. T rak tatom  handlowym  za ce­
sarstw a w yrzucano głównie to, że je  za ­
w arto nierozważnie i bez poradzenia się 
k raju . R ząd obecny, zostaw iając dostate­
czną wolność i bodziec do transakcji —  
łagodząc obcą konkurencję, k tó ra  ciążyć 
będzie na niektórych przem ysłach ja k  
tylko zapasy zniszczone przez wojnę zo­
staną odnowione, rząd  proponuje drogę 
p o śred n ią : odnowić trak ta t, ale podnieść 
z 3 na 5 od sta opłaty  od czterech ma- 
terji w łóknistych, a z 12 na 18 od sta 
opłaty  od w prowadzonej w ełny. T e cła 
przyw rócą tylko praw dziw y trak ta t — 
zmieniony licznemi oszustwami.

Mówię, że przyjęcie tych warunków, 
byłoby  dla Anglji zgwałceniem  zasad jój 
handlow ych. Na tę odpowiedź, rząd  nie- 
przekonany pjr O p o n  u j e  wypowiedzenie 
tra k ta tu , k tó ryby  się skończył w roku 
przyszłym , a przez len rok  dalój prow a 
dzić układy. Z resztą izba wszechw ładna 
zadecyduje o losie tego trak ta tu  i innych, 
k tóre  ekspirują. (Uwagi te zgrom adzenie 
dosyć łaskaw ie przyjęło).

„ P r z y j a c i e l s k i e  i u p r z e j m e  sto­
sunki z A nglją nie ucierpiały  od tych 
negocjacji. Z innemi m ocarstw am i ró ­
wnież są one w y b o rn e : na granicy Py- 
renejów, ani H iszpanja, ani my, nie zno­
simy w ichrzenia stronnictw-.

To samo ze S zw ajearją , to samo z 
Belgją, którój niepodległość głęboko po­
szanowania godna, będzie od nas g łęb o ­
ko szanowaną. Z  W łocham i nie istnieje 
żadna trudność, tak  z ich, ja k  i naszój 
strony, i nie dajem y im rad, bo nie u- 
dzielam y ich nikom u, ale tylko rekom en­
dacje w imieniu katolickiego świata, aby 
niepodległość stolicy apostolskiój by ła  
ściśle u trzy m an ą ; a względem  samego 
Rzym u, zasyłam y tylko g łębokie i w spół­
czujące uszanow ania dla czcigodnego pa­
pieża, k tórego nieszczęścia czynią o tyle 
godnym  szacunku, —  o ile jego rzadkie 
cnoty.

W zględem  Austrji, k tóra  dąży do po­
dniesienia się ze swych klęsk, tak  ja k  
my z naszych, nie m am y jak złożyć jój 
życzenia, tak  jak  ona nam  je  składa. — 
Co się tyczy Rossji tak  daleko od nas 
połoźonój, nasze stosunki są takie, jak ie  
mogą w yniknąć z wzajemnój ufności i 
światłego ocenienia wzajem nych intere 
sów obu państw , interesów, k tó re  nie są 
tego rodzaju, aby je  dzieliły. Tym  spo­
sobem nie istnieje żadna obaw a o nasze 
stosunki z E u ró p ą ; najtrwożliwsze um y­
sły mogą się uspokoić, p raca może roz­
s t r z e ń  s w o j e  speku lacje , bo nic nieuspra- 
w iedliłoby z jój strony najm niejsze w a­
hania. N asza przezorność i nasza lo jal­
ność, również zabroniłyby nam ją  w błąd 
prow adzić14.

(Dokończenie nastąpi.)

Sprawy miejskie i powiatowe.
K r a k ó w ,  13 grudnia. — Jutro we czwartek 

odbędzie się o godz. 5 w wieczór posiedzenie 
rady miejskićj, na którem wzięte zostaną pod 
obradę sprawy na ostatniem posiedzeniu nie- 
załatwione.

Gminy miasteczka O b e r t y n a  i przysiółka 
N e t r e b o w k i  W starostwie Horodeńskim, po­
stanowiły przekształcić dotychczasową Bzkołę 
na 4 klasową.

Gmina S i e d l i ska ,  w okręgu szkolnym Tar­
nów położona, postanowiła założyć u siebie 
szkołę trywialną.

Wiadomości z li tera tury  i sztuki.
P r z e w o d n i k  ekon om ic zny  nr. 50 zawiera: 

W  jaki sposób budują się obecnie koleje że-

PRAWO POSTĘPU.
Stu.€aju.irt

przyrodniczo - społeczne
przez Ludwika Masłowskiego-

(C iąg  d a lszy .)

W  dziejowóm naszóm przedstaw ieniu 
rozw ijania się idei o postępie, widzieliśmy 
dokładnie, ja k  idee o społeczeństw ie i o 
rozm aitych jego objawach przechodziły 
przez dwa pierwsze stany: teologiczny i 
m etafizyczny. Filozofja, będąca podstawą 
spekulacji ludzkich w pierwszych ustę­
pach dziejowych przedstaw iła nam  się 
w kształc ie  teologicznym, poczynając od 
najbardziój prostój swój fo rm y , od fety 
szy zm u , a kończąc na najwznioślejszój, 
na m onoteizm ie. Z upadkiem  pojęć m o­
noteistycznych rozw ijają się pom ału spe­
kulacje m etafizyczne, zwano przez nas 
powyżój krytycznem i. Używaliśmy tego 
te rm in u , jako powszechnie przyjętego i 
ogólnie znanego. Jest on jednak jedno-
z n

Ja k  widzimy p rze to , w szystkie te trzy  
stopnie rozwoju um ysłow ego ludzkości 
m ogą istnieć i istniały rzeczywiście je  
dnocześnie i obok s i e b i e .  Pow staje to
w skutek te g o , że m etoda badan każdój 
wyższój nauki jest coraz bardziój złożo­
n ą , coraz większój liczby potrzebuje do­
świadczeń i do coraz głębszych docho­
dzi spekulacji. Jeżeliby um ysł ludzki za­
miast posiadać tych k ilka powyżój wyli 
czonych metod, obdarzony był tylko je ­
dną którąkolw iek i m ógł na m ocy jój 
rozbierać i badać objawy każdój z sze­
ściu kategorji, wówczas zapraw dę, skoro- 
by raz doszedł do pozytywizm u w b ad a ­
niach astronom icznych, przeniósłby tę  sa­
m ą m etodę do innych nauk i na całym  
obszarze wiedzy w kroczyłby rów nocze­
śnie w stadjura pozytyw ne. Jednak  tak  
nie je s t i odkrycie m etody pozytywnó) 
w jednój nauce w pływ ało bardzo niezna­
cznie na postęp w badaniu praw nastę- 
pującój kategorji.

Istn iejąc równocześnie te trzy  filozotje, 
mogą naw et wspólnie przew odniczyć ba­
daniu rozm aitych objawów jednój i tój 
samój nauki. C zytelnik przypom ina so'ÓlnlO ZDftDcgv. t/vou j oaiucj UdUM. kCłUłn. l  £j  J

aczacym  z tóm pojęciem , jak ie  Comte bie, żeśmy każdą z nauk spekulacyjnych 
r m etafizykę rozum ie. M etafizyczne | rozdzielili na dwa także spekulacyjne 

przeto spekulacjo w starożytności W  b io - '  • '  
rą  swój początek i przew odniczą b ad a ­
niom -m atem atycznym  i astronom iczny^ 
w ów czas, kiedy jeszcze teologja panuje 
nad całą resztą wiedzy ludzkiej. W  wie­
kach średnich m etafizyka oswobadza po­
wolnie i stopniowo od teologji badania 
fizyczne, chemiczne i b io logiczne, a na­
koniec równocześnie z początkiem  rewo­
lucji zachodniój w kracza do dziedziny 
pojęć społecznych. W  X IX  dopiero stu­
leciu wyrugowywa ją  ztąd pozytywizm, 
oswobodziwszy od nićj biologją kilkana-

d z ia ły : na statykę i dynam ikę. Otóż 
badania jakiegokolw iek objawu w jego 
spoczynku dokonanćm  być może przy
daleko niższym rozwoju umysłowego , a-
niźeli s tudjura tegoż objawu w jego sta­
nie ruchu F a k t ten szczególnie uwido­
cznia się na biologji: sta tyka biologi­
czna już  r o z b ie r a n ą  by ła  w starożytno­
ści, Mojżesz i A rystoteles opisywali kształ 
ty ustrojow e, H erofiles, k tó ry  m iał pier 
wszy krajać trupów, i Gallen rzucili g łó ­
wne zarysy anatomji. Ale odżywianie^ i 

oswoooaziwszy oa mej uiuiugią am tana- rozpłód, te dwie najważniejsze czynności 
ście lat przedtóm, chem ją i fizyką na la t.u stro jow e, były  dla nich rzeczą zupełnie 
kilkadziesiąt, a astronom  ją i m atem atykę! obcą i dopiero wówczas poczęły być do-
w starożytności jeszcze. I strzegane , skoro fizyka dostarczyła p ra

wa p rz e n ik liw o śc i, a chem ja wykazała, 
czóm są. połączenia i rozk łady  ciał. W sku- 
tek  rozwoju tych dwóch nauk mogli do­
piero : B ichat zbudow ać swą teorję tk a ­
nek, Schleiden i Schwann swą teorję k o ­
m órek , a H aeckel w ostatnich czasach 
osnuć teorję kształtników .

Istniejąc równocześnie w badaniu roz­
m aitych kategorji objawów, a nawet prze­
w odnicząc wspólnie studjum  jednój z nich, 
te trzy  filozofje nie mogą jednak  obja­
śniać jednocześnie jeden i ten sam ob-- 
jaw w jednym  i tym  samym umyśle. 
Człowiek na raz trzech pojęć o jak im ś 
przedm iocie mieć nie może. I  skoro ty l­
ko w ytw orzył pojęcie pozytyw ne o k tó ­
rym kolw iek z objaw ów , w tójże chwili 
odrzucił wszystkie inne i tylko choroba 
mózgowa m ogłaby go napow rót wstecz 
cofnąć. Przeciw  tem u niezm iennem u p ra ­
wu logiki spekulacyjnój zgrzeszyli i grze­
szą jeszcze ciągle ci z teologów , którzy, 
jakeśm y powyżój wspomnieli, chcieli za­
wrzeć ugodę z rew olucją i przypuszczali, 
że pozytywne i metafizyczne badanie 
przedm iotów da się pogodzić z ich poję­
ciem teologicznóm.

O d pojęć^spekulacyjnych i od postępu 
nauk  (co na jedno  wychodzi) zależy ści­
śle rozwój przem ysłu i rzem iosł. W szel­
kie odkrycia w jakości objaw ów , wszel­
kie udoskonalenia w metodzie badań, od­
działyw a w drodze bezpośredniój na nasz 
d o b roby t, w ykształca naszą produkcję  i 
podaje nowe sposoby do zużytkow ania 
8ił_ przyrody. N a tój podstaw ie, powie­
dzieliśmy pow yżój, że celem wszelkiej 
nauki je s t przynosić korzyść. G dyby na­
sze badania spekulacyjne nie dawały się 
realizować w formach konkretnych, wów­
czas zapraw dę nie istniałyby one wcale 
i ludzie nie trudniliby się bynajmniój roz­
wijać je  i udoskonalać. Ponieważ jednak  
w rzeczywistości rzeczy tak  się m ają i 
rzem iosła w ścisłój znajdują się zależno­

ści od postępów w iedzy , łatw em  przeto 
się staje wobec powyźszój hierarcbji n a ­
uk utw orzyć hierarchję przem ysłu. T a o- 
statn ia będzie naw et kam ieniem  probier­
czym dla pierwszój i na niój będziem y 
mogli spraw dzić Com te’owskie praw o po­
stępu.

P racy  tój podjął się p. de R oberty, je ­
den z najzdolniejszych uczni szkoły  po- 
zytywnój. O pierając się na następujących 
trzech postulatach, poczerpniętych z filo- 
zofji C om te’a, że a) p rzem ysł jest tylko 
zastosowaniem  pojęć spekulacyjnych w 
celu zadosyć uczynienia potrzebom  czło­
w ieka, b) że każdy dział przem ysłu ro z ­
wija się rów nocześnie z oddzielną gałę 
zią w ied zy , którój stanowi praktyczne 
przeprow adzenie, i c) że rozwój przem y­
słu tak  samo jak  i rozw ój’’spekulacji od­
byw a się w edług Com te’owskiego prawa, 

iź pojęcią najogólniejsze poprzedzają za ­
wsze pojęcia bardziój szczegółow e44; na 
podstawie przeto tych  trzech tw ierdzeń 
osnuł p. de R oberty =hierarchję p rzem y­
słu odpowiednią zupełnie h ierarchji nauk. 
Oto jój treść przytoczona dosłow nie : 
I. Z m i a n y  m i e j s c a  czyli handel, k tó ­
ry  najpierw szy pojawia się w dziejach 
przem ysłu  ludzkiego i stanowi potężny 
środek zam iany, wówczas kiedy jeszcze 
pojęcie o stow arzyszeniach jest mało roz­
winięte. W ym aga on um iejętności a ry t­
m etycznej, a zatóm najbardziój ogółowych 
pojęć. I I . Z m i a n y  m e c h a n i c z n e  i 
c h e m i c z n e  m a t e r j i  czyli p rzem ysł 
rękodzielniczy, w ym agający um iejętności 
bardziój złożonój i szczegółowój faktów 
fizycznych i chem icznych. D rugi ten sto ­
pień rozw inął się dopiero za dni naszych, 
podczas gdy bank i istniały już w dale 
kiój starożytności. I I I . Z m i a n y  b i o l o  
s i c z n e  m a t e r j i  czyli rolnictw o, wy 
magające] jeszcze bardziój złożonych - 
szczegółowych um ieję tności, nie wystar- 
czafm ujbowiem  jed n a  chem jafijnauki po­

przedzające, ale potrzebuje ono dokładnój 
wiedzy fizjologji zw ierząt i roślin. W  sku ­
tek  tego um nicze rolnictw o zaledwie istn ie­
je . N akoniec IV . Z m i a n y  i d e i  i u -  
s ł u g  w z a j e m n y c h  czyli sztuka spo­
łe c z n a , obejm ująca w sobie także poli 
tykę, będącą zastosow aniem  socjologjido 
potrzeb życia praktycznego. C zw arty ten 
dział przem ysłu  jeszcze wcale nie istnieje, 
a w sku tek  tego sztuka rządzenia naro ­
dam i je s t czysto em piryczną , podczas 
gdy inne, poprzednie sztuki noszą ju ż  na 
sobie cechę naukow ą.

T ak ą  jesfjh ierarch ja  rzem iosł czyli sztuk 
(w znaczeniu zwykłóm) ułożona przez p. 
de R oberty  na  podstaw ie Com te’owskiego 
praw a postępu. Z gadza się ona zupełnie 
z hierarchją nauk  i stw ierdza się dzieja­
mi cywilizacji. Rzeczywiście u najbardziój 
dzikich ludów widzim y już handel w w y­
sokim  stosunkowo stopniu rozwoju, pod­
czas gdy inne strony działalności ludz- 
kiój zaledwie są rozwinięte. K ilka pro 
styeh i najbardziój łatw ych do zrozum ie­
nia pew ników  m atem atycznych stanowią 
jego  podstaw ę. Zw olna do prostój zam ia­
ny tow arów  p rzy łącza się fzm iana  m iej­
sca i tutaj widzimy wpływ  badań astro ­
nom icznych, o k tó rych  nie wiem dlacze­
go przem ilczaFautor powyźszój hierarchji. 
Znajom ość ruchu gwiazd stanow iła jeden  
z doniosłych ’szczeblilfw  "rozwoju dobro­
by tu  ludzkiego. Ten stopień zastosow ania 
spekulacyjnych pojęć stanowi jeszcze dzi­
siaj p rak tyczną wiedzę ludów Azji i A fry­
ki, i by ł podstaw a ruchu handlowego ca- 
łój średniowiecznój E uropy . 1 0
łączają się zastosow ania badan fizyki, a 
na m ocy zbadania w łasności m agnetycz­
nych ułatw ione są znacznie podróże m or­
skie. N akoniec ’odkrycia  dynam iki fizy-
cznój i chemj i konkretnój w ytw arzają no­
wy c z y n n i k  w rozw oju dobrobytu  i r ę ­
kodzielnictw o zTpoczątku nędzne] i po­
gardzane przybiera  nakoniec ceche nau

kową. Z postępem  jego  dostrzega się 
zm iana środków  skupienia przem ysłow e 
r o : ‘m iasta starożytności i wieków śred 
nich, kw itnące na m ocy handlu, stoją dzi 
siaj pustkiem  lub znacznie podupadły  w 
skutek rozw oju fabryk  i sposobów  k o ­
m unikacji lądowój. —  O becnie jesteśm y 
w chwili, k iedy rolnictw o zaczyna p rze­
chodzić ze stanow iska czysto em pirycz­
nego, na jakióm  dotychczas się znajdo­
w ało, na stopień coraz bardziój naukowy, 
i k iedy coraz w iększa znajom ość ob ja­
wów biologicznych rozw oju jego Btanie 
się potężną dźwignią. W  jak ióm  zaś b a r ­
barzyństw ie jest jeszcze pogrążona nasza 
sztuka rządzenia i uregulow ania w szyst­
kich  stosunków  spo łeczn y ch , o tóm" z a ­
praw dę każdy  wie dobrze. Nasi mężowie 
stanu idą om ackiem  we w szystkich sp ra­
wach socjalnych; siła  zaś fizyczna tak  
pod w zględem  zew nętrznym  (sztuka po­
lityczna) w form ie iglicówek i dział gwin­
tow anych , jak  i w zastosow aniu wewnę- 
trznóm  (sztuka adm inistracyjna) w kszta ł­
cie więzień i kajdan  w najbardziej na­
w et oświeconych krajach  je s t jedynym  
środkiem  zaradczym . Rządzenie zasadza 
się jeszcze ciągle na karan iu  dokonanych 
przestępstw , na uciem iężaniu budzących 
się potrzeb i na pom nażaniu coraz wię­
kszój ilości przeróżnych praw  i s ta tu ­
tów, czyniących hygienę Bpołeczną podo­
bną do średniowiecznój farm akologji. J a k  
tam  istniało tysiące najrozm aitszych le ­
ków, dzisiaj całkow icie zarzuconych i na 
nic niepotrzebnych, tak  też kodeksa n a ­
sze przyszłość tak  u szczu p li, iż zam iast 
całój tój m asy form ułek będzie tylko k il­
ka praw d przyrodniczych, rządzących ca­
łością objawów społecznych i zadość czy­
niących wszelkim  wymogom polityki i ad ­
m inistracji.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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lazne w A ustrji, a w jak i budow ać się pow in­
n y ? — Kolćj Oceanu Spokojnego. I I .— K uchnie 
pow szechne.— Nawodnianie pól nadmorawskich. 
— Rozm aite wiadomości. — D oniesienia ro ln i­
cze, handlowe i przemysłowe. — T abelka kur­
sowa.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Muza. —  D nia 17 b. m., t. j . w niedzielę, 

o godz. 2 po południu, odbędzie się ogólne 
zgrom adzenie członków tow arzystw a, spraw oz­
danie czynności tow arzystw a, w ybór nowego 
w ydziału, prezesa i członków w ydziału a rty ­
stycznego, nadto przedłożonym  będzie nowy 
projekt sta tu tu  tow arzystw a wypracowany przez 
teraźniejszy w ydział, i tylko członkowie obec­
nie należący do tow arzystw a, którzy  odbiorą 
nowe karty  przyjęcia którem i się legitymować 
w inni, przypuszczeni będą na zgrom adzenie 
ogólne.

Wczoraj wieczorem o godzinie 9, podczas 
mrozu 20-st.i stopni, pewien właściciel kam ie­
nicy przy ulicy Szewskiój, eksm itował biednego 
lokatora p. W ., b. żołnierza wojsk polskich 
z r. 1831 , i w yrzucił go wraz z żoną i czwor- 
go dziećmi na  ulicę.

Na ulicy zebrał się tłum  ludzi i prosił p. ko­
m isarza K. a ' y  wniósł instancję za biedną 
familją. Znalazł się naw et pewien obywatel, 
k tóry natychm iast złożył czynsz za biednego 
lokatora. Nic tu  atoli nie pomogło. N ieubła­
gany właściciel domu nie chciał cofnąć srogie­
go wyroku. Obywatel ów ofiarował eksmito 
wanćj rodzinie przy tu łek  tymczasowy, a dzisiaj 
z rana kilku obywateli zajęło się sk ładką na 
rzecz tejże. W  redakcji Kraju  złozono na ten 
cel 10 zła., które wręczyliśmy osobie zajm u­
jącej się zbieraniem  tych składek.

Wypadek na kolei. — D nia 9 b. m., gdy 
się warszawski pociąg wieczorny do Krakowa 
zbliżał, pomiędzy budkam i strażników  nr. 3 i 4 
pęk ł łańcuch łączący wozy, i w skutek wstrzą- 
śnienia spadli dwaj konduktorow ie z swoich 
siedzeń, lecz tylko lekko się pokaleczyli. W  je ­
dnym wagonie II I  klasy dwóch podróżnych 
odniosło lekkie pokaleczenia na tw arzy, prócz 
tego dwa wozy naładow ane węglami, zostały 
trochę uszkodzone.

k. Bochnia 10 grudnia. Od niejakiego 
czasu miasto nasze mało okazuje życia 
towarzyskiego. W ogóle jakieś dziwne za­
patrywanie na rzeczy niektórych osobi­
stości, koterje paraliżują wszelkie zacho­
dy, skierowane ku towarzyskiemu poży­
ciu. Towarzystwo śpiewu „Lutnia" urzą­
dza obecnie teatr amatorski, ale dotych­
czas idzie to jakoś z oporem, bo brak 
dyletantów.

Rada miejska okazuje wiele energji w 
wypełnianiu obowiązków. Na ostatnićm 
tegorocznym posiedzeniu uchwaliła dwa 
wnioski zasługujące na uwagę: utworze­
nie ochronki dla ubogićj dziatwy, do cze­
go przeznaczyła subwencję 650 złr., i o- 
tiarowała 400 złr. na sporządzenie przy­
rządów do straży ogn. ochotn. Są to ob­
jawy bardzo ważne, świadczące o dobrych 
chęciach ojców naszych. Dowiadujemy się 
z poważnego źródła, źe zarząd? salinarny 
odstąpi stosownego lokalu na tę insty­
tucję.

Przyznać należy z wszelką sumienno­
ścią, że tegoroczny burmistrz p. Nowicki 
uznając ważność swego stanowiska, do­
kłada wszelkich starań i gorliwości, aby 
odpowiedzieć swemu zadaniu. Za jego też 
czasów porządek w mieście panuje, zor­
ganizowano policję, podwyższono płacę 
nauczycielom, a mamy nadzieję, że w mia­
rę powiększenia się dochodów nie będą 
szczędzić grosza na ten cel. Wiele jesz­
cze braków okazuje się w szkolnictwie, 
jako to : brak odpowiednich budynków, 
wyższćj szkoły źeńskićj. Są to sprawy 
żywotne w obecnych czasach.

Miasto stara się od siedmiu lat o całe 
gimnazjum, na własne fundusze, a nie 
może zezwolenia uzyskać. Wysłano i de- 
putacje do Wiednia, ale i to nie pomogło.

W końcu nadmienię, że u nas zawią­
zuje się towarzystwo, które dopierp w za­
rodzie, mające na celu wspieranie ubo­
gićj uczącćj się młodzieży. Szlachetny 
zaiste zamiar, któremu powodzenia ży­
czymy.

Godne naśladow ania . —  W e Lwowie za­
wiązało się „Towarzystw o produkcyjne ręka- 
w iczników .“ Namiestnictwo zatw ierdziło w prze­
szłym miesiącu Btatuta, na mocy których przy­

stąp i towarzystwo w styczniu do w yboru s ta ­
łego zarządu.

T o w arzy s tw o  produkcyjne k raw có w  we
L w o w ie  odbyło dnia 26 listopada b. r. p ier­
wsze walne zgrom adzenie celem w yboru za­
rządu. Obecnych członków było 48 , tow arzy­
stwo zaś liczy 62 członków.

Urząd pocztowy. —  Z dniem 20 grudnia 
1871 r., zaprow adzony zostanie c. k. urząd 
pocztow y lisi owo-wozowy w Rajczy, k tóry  co­
dziennie kursami posłańczo-wozowemi z Mi­
lówką, Żywcem i Bielskiem połączony będzie. 
Do okręgu pocztowego przydzielone zostały: 
Rajcza, Rycerka górna i dolna, Soli i Ujsoll.

Ucieczka Z więzienia. — z  zakładu karne­
go w R aciborzu, w tych dniach w yłam ał się 
bardzo niebezpieczny złodzićj Józef K rzykała 
z Srebrnego (Silberdorf), liczący la t 35.

Wiedeńskie tow. sz tuk  pięknych urzą­
dziło wystawę w spaniałych illustracji Scara- 
m uzzy do D antego „Boskićj kom edji,“ którą 
publiczność bardzo licznie odwb dza. Sale to ­
warzystwa są często przepełnione.

Cholera. — w  król. Polskićm  ju ż  ustaje 
cholera, gdyż w 4-ch gubernjach w poprze- 
dnićm obwieszczeniu wymienionych, od 8 p a ź ­
dziernika do 5 listopada r. b. przybyło tylko 
93 chorych na cholerę do pozostałych 23 cho­
rych, z których wyzdrowiało 72, um ałro 35 
a pozostało 9 w leczeniu.

Urzędnicy ro ssy jscy  podejrzani o w iel­
ką k ra d z ie ż .— D ziennik Mosk. Wied. otizy- 
mał telegram  z Jenissejska, donoszący, źe przy 
rewizji w tam tejszym  wydziale banku państw o­
wego, dokonanśj przez komisję petersburską, 
okazał się niedobór k i l k u  m i l jo n ó w  r u b l i .  
W szystkich urzędników bankow ych natychm iast 
uwięziono.

Rossja zaop a tru je  się w  n o w ą b ro ń .—
Urzędowa Gaz. Wied. podaje w iadom ość, źe 
rossyjski m inister wojny będzie m iał z dniem 
1 stycznia 1872  r. 1 ,0 0 4 ,1 8 8  odtylcówek na 
swoje rozkazy, z potrzebnym i do tego k ru sz­
cowymi nabojami.

Na Sybirze  mogą być przyjm ow ane od 13 
b. m. i pryw atne telegraficzne depesze.

P rz y b y ła  rzadkość  bibliograficzna. —
W  Erfurcie zbór protestancki chce sprzedać 
łacińską biblję G utenlierg’a P u sta  z r. 1450 
do 1455 , opraw ną w skórę. D otąd znano tylko 
16 egzem plarzy tejże Biblji, a  to  6 na perga­
minie a 10 na papierze.

Geograficzny zak ład  P erth es’a w G otha, 
pod kierunkiem  dr. P eterm ann’a, otrzym uje tak  
liczne zamówienia z P aryża  na m apy i atlasy, 
że zamierza utw orzyć osobną filję w Ljonie.

Z Konstantynopola  donoszą, że B eduini
napadli dnia 1 grudnia miasto B agdad i do 
połowy je  złupili.

T e a t r .— W e czw artek dnia 15 grudnia da- 
nćm będzie: „M arja córka p u łk u ,“ opera ko­
miczna w 2-ch aktach, libretto  pp. S t. Georges 
i B ayard, m uzyka D onizetti.

H O T E L  SASKI. Przyjechali: Leopold  So­
kołowski z synem wł. d. z Częstochowy; Stan. 
D eskur wł. d., Zygm. Fudakow ski urz. banku 
handl., z W arszawy; G ustaw  Bukow ski z żoną 
wł. d., Józef Celiński obyw., z Kongresów ki; 
W ilhelm  i Edw. Homolacze wł. d. z Igołom ji, 
Meliton M ałachowski obyw. ze L w o w a; Leon 
Mallefille prof, z P aryża .

Gospodarstwo, przem ysł i handel.

C E N Y
na ta rgo w icy  publicznej w  Krakowie

dnia 12 grudnia 1871 r.
z ła . c. do zła. c.

Mierzyca Pszenicy  zimowćj 5 25 6 15
Pszenicy ja rć j . . 5 25 6 —

71 Ż y ta ........................ 4 121 / 4 50
71 Jęc z m ie n ia ........... 3 25 3 60
71 O w s a ..................... 1 8 U /2 2 —
77 G rochu .................. 5 50 6 —
77 Ja g ie ł..................... 7 50 8 —
77 F aso li..................... 5 25 6 50
77 T a t a r k i ................ 2 50 4 —
71 P r o s a ..................... 3 75 4 —
77 K oniczyny b ia łć j. 35 — 38  —

% K oniczyny czerw. 30 — 32 50
n Ziemniaków . . . . 2 — 2 12

Centn. w. S ia n a ..................... 1 — 1 25
71 S ło m y ................... 1 — 1 15

F u n t w. Mięsa woł. lepszego — 22 — 25
77 „ pośledn. — 21 —  24
77 Polędw icy wołowćj — 30 —  35
77 W ieprzowiny . . . . — 25 —  27
71 C ie lę c in y ................ — 22 —  27

71 Baraniny ................ — 24 — 26
71 S łon iny ..................... — 44 — 48
n Smalcu w ieprz .. . . — 46 — 48
77 S o l i .......................... —  — — 07
77 Oliwy do świecenia ------------------ — 36

Świec stearynowych — 66 — 68
77 Świec łojowych . . . — 44 — 46
77 M ydła ........................ — 28 — • 34

G arniec Spirytusu na 90° . 2 25 2 50
77 Okowity na 80° . . —  — 2 —
77 M asła ........................ 3 80 4 —

K opa Ja j ku rzy ch ................ 1 75 1 80
M iarka K aszy jęczm iennćj. — 56 — 70

77 „ Częstochow.. 1 40 1 45
77 „ pszenicznćj . 1 65 1 75
77 „ perłowćj . . . 1 10 1 25
77 „ ta tar, ca łć j. . 1 10 1 15
77 n „ łupanćj —  — — 96
77 „ ja g la n ć j------ — 95 1 05
77 P ę c a k u ..................... — 96 1 —

Mąki cen tnar pszenicznćj 10 20 14 30
Sąg drzew a bukow ego. . . . 15 — 16 —

77 „ olszow ego. . . . —  — 12 50
77 „ sosnowego . . . — — 10 —
71 „ jod łow ego------ --- *-- 9 _

32 —
29 —
30 —
—  90
—  68 
—  65

Sąg (50 entn.) węgli brzęczkowskich 
„ „ „ dąbrowskich . .
„ „ „ jaw o rze ń sk ich .

C e n t n a r  w ie d .  w ę g l i  l a r y s z o w s k ic h  .
„ „ „ dąbrow skich  . .
„ „ „ ja w o rz e ń sk ic h .

Sporządzono w biurze komisarjatu targowego. 
R eferendarz m agistratu: J- Rupalski. 
Kom isarz targow y: Siermontowski. 

Delegowani obywatele: 
J.Skirliński.

A . Siedlecki.

Koncesjonarjuszom  kolei beskidzkiej
(Poniński, bank krajowy itd.) dotąd nie udało 
się oddać komu budow ę, a  to dla zby t n ieko­
rzystnych warpnków takowćj. O prowadzeniu 
budowy w zarządzie w łasnym pp- ak cj°narju sze
w cale n ie  m y ślą ; te rm in  ukończenia  b udow y
coraz więcćj się zbliża, a bodaj czy nie czeka 
tćj kolei los, jakiego doznała kolćj Przemysko- 
łupkow ska. Tymczasem kolćj naddniestrzańska 
łącząca kolćj beskidzką z tą ostatnią oddała  
budowę przedsiębiorstw u, które roboty rozpo­
częło i szybko w nich postępuje. Praw dopodo 
bnie tak  się stanie, iż kolćj naddniestrzańska 
będzie ukończoną (musi być ukończoną w p a ­
ździerniku roku 1872), a  sąsiednie koleje nie; 
kolćj więc naddniestrzańska zawiśnie niejako 
w pow ietrzu.

Czy nie byłoby tedy  lepićj, gdyby rząd  — 
wobec fatalnego położenia konsorcjum kolei 
beskidzkićj ja k  niemnićj łupkowskićj — oddał 
(za pomocą nowćj ustawy) kolei naddniestrzań- 
skićj budowę linji ze Stryja do Stanisławowa 
i do H usiatyna; bez tych bowiem kolćj nad ­
dniestrzańska nie może zająć ̂ właściwego stano­
wiska w sieci kolei galicyjskich.

Zwracamy uwagę naszćj delegacji na w yka­
zane powyźćj okoliczności, w przekonaniu, że 
takow a weźmie w swe ręce tę  tak  w ażną spra­
wę krajową.

Rada gospodarcza  tow arzystw a pszczelno-
jedw abuiczego i sadowniczego na posiedzeniu 
w dniu 11 mb. postanow iła , że tegoroczne 
ogólne zgrom adzenie członków towarzystwa 
odbędzie się W dnit) 2 8  m b. w sali wykłado- 
wćj muzeum techniczno-przem ysłowego o go­
dzinie 10 z rana.

R ada gospodarcza, zapraszając szanownych 
członków i publiczność do licznego udziału, 
podaje następujące py tan ia  do rozpraw :

1) Jak ie  sposoby szczepienia drzew owoco­
wych są najodpow iedniejsze?

2) Jakim  sposobem największą korzyść z sa­
dów osiągnąć można?

3) Czy korzystniejsze je s t sadzenie pierwćj 
dziczków na stałych miejscach i dopiero ich 
szczepienie, czy tćż przenoszenie szczepków ze 
szkółki na stałe miejsca?

4) Czy korzystną jest rzeczą mieć na zime 
matki pszczelne zapasowe i ja k  je  przechować 
m ożna?

5) Czy karm ienie pszczół nie przynosi wię­
cćj szkody niż pożytku?

6) Poniew aż w kraju  naszym pszczoły naj- 
więcćj giną w zimie, jak ie  są lego powody i 
jak b y  tem u zaradzić można?

7) Czy w Galicji stosunki klim atyczne są 
sprzyjające do wychowu jndw abników ?

8) J a k ie  śro d k i b y ły b y  na jodpow iedn iejsze
do zaprow adzenia i upow szechnienia pomiędzy 
ludnością w iejską wychowu jedw abników  mor­
wowych i dębowych?

Na zgrom adzeniu tćm  przedstaw ione będą

przedm ioty odnoszące się do jedw abnictw a, tu ­
dzież modele suszarń owocowych, uznanych za 
najlepsze; młynek do rozcierania owoców, jako  
tćż tłocznia do w yciskania soku na jab łeczn ik ; 
ule drewniane i słomiane, pomiędzy którem i na 
uwagę zasługuje najtańszy ul słomiany, używ a­
ny przez włościan w T yro lu ; niemnićj i inne 
przyrządy do pszczelnictw a należące.

Kraków 12 grudnia 1871.
D r Kozubowslci, dyr. tow.

A ndrychów 5 grudnia. —  Pszenica 6 .50, 
żyto 5. — , jęczm ień 3 .50 , owies 1 .70, ziem niaki 
1 .80 , siano 1 .40, konicz 1 .80 , słom a 1 .10 , 
drzewo tw arde 8 .50 , miękkie 6 .50 , fun t mięsa 
0 .2 0 , masa m asła 1 .70.

Biała 8 grudnia. — Pszenica 6 .13 , żyto 
4 .95 , jęczm ień 3 .05 , owies 1 .90 , groch 7.30 , 
kukurydza 7. — , bób 6 .50 , soczewica 8 .20 , 
proso 7 .80 , ta ta rk a  4 .3 0 , ziem niaki 2 .32 , koni­
czyna 28 , siano 1 .30 , konicz 1.50, słoma 1 .30 , 
centnar w ełny 6 0 — 120, lnu 20, konopi 24, 
drzewo twarde 10, miękkie 7 .50 , funt mięsa 
0 .2 6 , w yrobnik dziennie 0 .4 0 — 0.60 .

Kęty 5 grudnia. — Pszenica 0, żyto 5. — , 
jęczm ień 3 .5 0 , owies 1 .85 , ziem niaki 1 .80, 
siano 1 .20 , konicz 1 .75 , słom a 1. — , drzewo 
tw arde 8 .32 , miękkie 6 .30 , kopa ja j 1.30. 
masa m asła 1 .70 , ft mięsa 0 .2 0 , robotnik bez 
wiktu 0 .50 .

Oświęcim 7 grudnia. — Pszenica 6, żyto
4 .5 0 , jęczmień 3 .50 , owies 2. — , groch 7, bób
6 .50 , ta ta rk a  4 .— , proso 4, kukurydza 4 .50 , 
ziemniaki 1 .70 , rzepak 7, koniczyna 22 .50 , 
siano 2 .— , konicz 2 .50 , słoma 1 .45, drzewo 
tw arde 8, miękkie 5 .80 , masa okowity 0 .80 , 
m asła 1 .60 .

RzeSZÓW 5 grudnia. — Pszenica 5 .80 , żyto 
4 .60 , jęczm ień 3 .5 0 , owies 1 .95 , groch 5 .50 , 
fasola 6 .25, ta ta rk a  3 .7 0 , proso 3 .6 5 , ziemniaki 
2. — , rzepak 15, koniczyna 26 , siano 1 .35 , 
słom a 0 .85, drzewo tw arde 13, miękkie 9 .— , 
okowita 0 .84 , funt m asła 0 .5 0 , mięsa 0 .16  ' /2, 
kopa ja j 1 .50, cen tnar lnu  22, konopi 18. 

Wieliczka 7 g rudn ia .— Pszenica 5 .98 , żyto
4 .2 0 , jęczmień 3 .25 , owies 2, groch 5 .63 , zie­
m niaki 2, siano 1 .20 , słom a 0 .60 .

Żywiec 7 grudnia. —  Pszenica 7 .— , żyto
5 .20 , jęczm ień 3.50, owies 2 .5 0 , groch 6 .50 , 
bób 5 .25 , ta tarka  7.50, proso 7 .25 , kukurydza 
5 .— , ziem niaki 2, siano 1 .50 , konicz 1 .80, 
słom a 1 .20 , drzewo tw arde 7 .— , miękkie 5 .80 , 
masa okowity 1, masła 1 .50.

Wiedeń 9 grudnia. — (Sprawozdanie giełdy  
zboiowij.)— Na dzisiejszćj giełdzie trw ało stałe 
usposobienie całego tygodnia. Sprzedający  o b ­
stawali p rzy  wyższych cenach, kupujący zaś 
nie okazywali skłonności do zgodzenia się na 
te  żądania. T ak  więc obrot przeszedł w spo­
kojnym przebiegu, a sprzedaż tćm więcćj ogra­
niczała się na potrzeby miejsowe i pobliskich 
okolic, gdyż notow ania wywozu na w szystkie 
strony tylko stra tę  wykazują.

O umowach dotychczas nic nam niewiadomo. 
O statn ie ceny m ożna uważać za nominalne.

S p i r y t u s .  —  O brot ograniczony na osta­
tn ie  nasze spraw ozdanie. Płacono dziś po 61 c. 
za stopień.

Wiedeń 9 grudnia. — ( C u k i e r . ) — W  osta­
tnich dwóch tygodniach cena surowego towaru 
podniosła się. Cukier w głowach na miejscową 
potrzebę ma znaczny odbyt. Podaż by ła  od­
powiednią ruchowi panującem u we wszystkich 
fabrykach, w skutek czego ceny ustaliły  Bię na 
korzyść kupujących. Notowano za melis 2 9 . 5 0  
do 31 rafinowany 32 — 3 2 .50  zła.

W  skutek nagle wstrzymanćj żeglugi pokup 
na cukier w tym tygodniu by ł słabszy, a żąda 
nie wyższych cen nie zmniejszyło Bię, ale trwa 
ciągle oparte na wiadomościach z zagranicy.

Wiedeń l l  g ru d n ia .— (Targ w ołow y .)— Na 
targ  dzisiejszy dostarczono wołów węgierskich 
1074, z prow incji niem ieck. 651 , galicyjskich 
zaś tylko 22, gdyż resz ta  z powodu zasp śnie­
gowych i p rzeszkód na kolei nie przybyła. — 
Było razem 1747  wołów.

Płacono za cen tnar po 33 — 36.
M . Grabscheid. a jen t wołowy.

Peszt 8 grudnia. (Targ  zboiowy.) — Od na­
szego ostatniego spraw ozdania w usposobieniu 
handlu zbożowego nic się nie zmieniło. Zima 
rozpoczęła się z całą ostrością i oddziaływ a na 
tendencję pięknego zboża bardzo korzystnie. 
P iękną pszenicę kupowano chętnie i płacono 
o kilka centów drożćj. O brot dzisiejszy by ł 
nieznaczny. Zyto pozbyw ano pomyślnićj. W  in­
teresach terminowych ruch nie ożywił sie je ­
szcze należycie; tendencja zaś ustaliła  się we­
d ług następujących cen :

Pszenica na wiosnę 6 .8 2 l/ 2— 6.85  za centn. 
cłowy, kukurydza maj-czerwiec 4 .1 2 — 4.15  za
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KRAKÓW 13 grudnia.

5°/o OMig. indem, galic.
k u p o n  u b i e g ł y  0 .6 5  

4°/o  L i s t y  z a s t a w ,  g a l ic .
kupon ubiegły — 180 

6%  L isty zastaw, galic.
kupon ubiegły —

4%  Listy zastaw, polskie 
kupon ubiegły — 188 

5%  Listy zastaw, polskie 
kupon ubiegły — 2.36 

6% Listy zast. hip. gal.
kupon ubiegły — 170 

6®/o Listy zast. banku włść 
kupon ubiegły— 2.70 

A k c je  k o l e i  K ar. Ludwika 
« „ C zern .-Jassy . .
n banku d l a  handlu i

przem ysłu 8 0 ............
Losy 5<yo (D onau Regulir.) 
Losy prem. wi g iersk ie . .  .
Losy m. Stanisław ow a-----
S r e b r o  n o w e  a u s t r y a c k i e . .
S r e b r o  p o l s k i e  s t a r e ..............
S r e b r o  ( o b r ą c z k o w y  r u b e l )  
R u b le  p a p i e r ,  r o s s y j s k i e  . .
T a l a r y  p r u s k i e .........................
Dukat obrączkowy
20-tranków ka...........................
p ó ł i m p e r j a ł  r o s s y j s k i ............

WIEDEŃ, 11 grudnia. 

Dług państw a:
Renta austryacka . . . .  5°/o 

* „ w  srebrzeć

Losy.
R*ąd. Z r. 1839 całe za 100 

„ „ 1839 %  a 100
4°/o rzad. 1854 „ „ 25 
6°/o „ 1860 całe „ 500
6°/0 „ 1860 5/t a 101
Rząd. „ 1864.......101
Como R enten za 2 0 .........
5% Donau Reguł, za 100

ząflająl p fasą łąa a ją j p łacą żądają! ptaoą tąa«iją| p łacą
złr. w. a złr w a. złr. w. a. «łr w. a.

75 76 74 60 W egier. poż. premiow. 100 101 90 '01 We chslstub Gesel. 80 „ 104 50 H 4 _ Listy zastawne.
3%  Tureek. wpłać. 400 fr. 67 80 67 50 Wi en.B nkV erein 80 „ 245 60 244 60 Allg. oest. Bd.Kr. los60/ 0 sr.

„ „ 33 la t los 5%wa. 
Centr. Bd. Cred. 40 5>/i °/o 
Galic. Tow. kred. . • .  4°/(,

106 26 105 75
74 50 73 _ Kredytowe 1860 r. 100 wa. '91 50 191 — Źii most. bćnka p.

127 86 76 86 26
C lary ......... „ 40 „ mk. 38 50 37 50 Ć ;echy a  Moravu 100 „ — 126 — 96 95 60

84 60 83 — Donau Dampfschff. 10C 77 97 60 97 — Akojs kolei:
184

76 — 73 —
Keglewicza. . . .  na 10 77 16 — 14 — ł  JfBld Fram e w. a. 200 sr. — 183 50 n n n . . .  6%

„ B anku Hyp. . . .  6%  
„ B ank. W łoś___ 6%

_ __ 88 —
87 60 86 25 Ofen (Budy) na  40 fl. wa. 33 — 32 — ' dohm. Nordbahn 160wa. 145 — 144 — 89 — 88 50

83
P a l f y ......... na  40 „ mk 28 — 27 50 „ W estbahn 200 „ 261 — 260 — 91 — 90 50

50 87 — Rudolfa . . .  „ 10 „ wa 15 50 14 5' D u z  Bodenbch wa. 200 sr. 68 — 167 N ationalbank m. k . . 6°/o 
„ w. a . . .  5%  

Oest. Hypoth. 10 rocz. 5 '/2
.. n r  60 „ 5*/j 
Ó. Kred. & Vorsch. „ 6

_ — — —

75
Balm .........  „ 40 „ mk 43 — 42 — E lisa b e th ..............  200mk. 244 — 243 5(. 89 60 89 3 )

89 88 25 St. Genois „ 40 „ mk. 32 6u 31 50 . „ Linz Budw. w.a. 200 sr. 210 60 210 — 95 50 95 —

89
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centnar cł., żyto na styczeń 80  ft 4 .0 8 — 4.1 0 , 
owies na wiosnę 50 ft. 2 .02  — 1.10.

Wiadomości telegraficzne.
P ra g a  11 grudnia. „Wieczorny dzien­

nik praski" zapewnia, źe nowowybrane 
sejmy zbiorą się w pozaprzyszłyin tygo­
dniu i po bardzo krótkich obradach od­
roczone zostaną na święta.

Rada państwa zbierze się stanowczo 
d. 27 grudnia przyzwoli tymczasowo na 
dalsze pobieranie podatków i także od­
roczoną zostanie.

Pesz t 11 grudnia. Dziennik „Zastava" 
wychodzący w Nowym Sadzie ,  pisze 
z Odessy: Jen. Ignatiew będzie następcą 
Gorczakowa, Nowikow ambasadorem w 
Konstantynopolu, Stremuckow posłem w 
Wiedniu.

P esz t  11 grud. (Posiedzenie izby niż­
szej.) Helfy wnosi, by izba poleciła rzą­
dowi przedstawienie projektu do ustawy 
o utworzeniu w Peszcie akademji orjen- 
talnój.

Następnie obradowano nad budżetem 
ministerstwa finansów i podatkami stały­
mi. Poseł Moritz wnosi zniesienie mono­
polu tytuniowego. Kerkapolyi oświadcza, 
źe to jest niemożliwe, choć na pewne re­
formy się zgadza. Następnie uchwalono 
podatek od tytuniu i soli.

Pesz t 12 grudnia. „Hon" przemawia za 
złączeniem Budy z Pesztem. Ban ’Bede 
kovics odjechał do Zagrzebia.

„Dziennik urzędowy" zamieszcza mia­
nowanie Tarkovicha radcą sekcyjnym w 
prezydjum ministerstwa.

Zagrzeb 11 grudnia. Nie ulega wątpli­
wości, źe sejm kroacki wkrótce rozwią­
zany zostanie.

Bern 11 grudnia. Rada narodowa po­
stanowiła przyjąć artykuł do ustawodaw­
stwa związkowego, że prawo małżeńskie 
należy do ustawodawstwa związkowego i 
zostaje pod opieką związku.

P aryż  12 grudnia. Porozumiewania się 
hr. Beusta z Thiersem dotyczyły środków 
ustawodawczych przeciw międzynarodo­
wemu stowarzyszeniu robotników.

Prawdopodobnie przedstawiony zosta­
nie w tym duchu osobny wniosek do u- 
stawy zgromadzeniu narodowemu.

P aryż  12go grudnia. Odpowiedź rządu 
dana rodzinie R o s s e l a  co do wydania 
zwłok jego, wywołała niekorzystne wra­
żenie. Obawiają się demonstracji po przed­
mieściach. Podwojono patrole.

Rzym lig o  grudnia. Na zaproszenie ze 
strony rządu amerykańskiego, mianował 
król włoskim rozjemcą w sprawie „Ala­
bamy" senatora Scolpisa i jenerała Me- 
nabreę.

Rzym 11 grudnia. Poselstwo austrjackie 
przeniosło się na stałe do Rzymu.

R zym  11 grud. Izba odroczy się koło 
15go grudnia po uchwaleniu tymczaso­
wego budżetu na r. 1872.

Między ministrami trwa jeszcze ciągle 
różnica w zapatrywaniach. Przedstawienie 
ustawy o stowarzyszeniach religijnych w 
zasadzie już jest uchwalone, lecz co do 
sposobu przedstawienia i co do głównych 
punktów ustawy niema jeszcze porozu­
mienia.

Przed świętami Bożego Narodzenia od­
będzie się znowu konsystorz, na którym 
papież zamianuje kilku biskupów sycy- 
ljańskich.

Rzym 12 grud. Zapewniają, źe mini­
ster wojny wniesie dziś w izbie projekt 
do ustawy o obronie narodowćj, a mini 
ster marynarki projekt zorganizowania 
marynarki.

Rzym 12 grud. Minister wojny przed­
stawia izbie projekt do ustawy o zrefor­
mowaniu podziału armji; wnosi, by utwo­
rzono 8 korpusów po 2 dywizje.

Przegląd polityczny.
Biedne to ministerjum ks. Auersperga! 

Sejmy rozwiązało, nowe wybory rozpisa­
ło — a wszystko nadaremnie. Telegramy 
donoszą o klęsce po klęsce w okręgach 
wyborczych, a dzienniki centralistyczne 
natężają umysł, aby wynajdywać coraz 
to nowe przyczyny tych klęsk. „Za krót­
ki był czas — wołają one — nie zmie­
niano należycie urzędników politycznych, 
starostów i t. p." Na cóż się dziś zdadzą 
te żale i argumenta — wszystko zapó- 
źno. Fiasko kompletne. W Górnćj Au­
strji weszło do sejmu aź d w ó c h  libera­
łów! reszta posłów należy do obozu kle- 
rykałów i feudałów. W Krainie równe 
niepowodzenie — na Morawji dzisiaj 
sprawa się rozstrzygnie.

Nie dziwi nas to bynajmnićj — prze­

powiadaliśmy taki los nowemu gabineto­
wi, składającemu się z centralistów mi-
norum gentium. Cóż dalćj ? Czy gabinet 
odważy się wystąpić przed radą państwa, 
w którćj tyle będzie żywiołów antimini- 
sterjalnych ?

Znowu szczęśliwy zbieg okoliczności 
daje delegacji naszćj w ręce klucz sytu- 
acji; byt lub upadek nowego minister­
stwa zależeć będzie od delegacji galicyj - 
skićj — a delegacja pamiętać winna, ja ­
ki ma mandat od sejmu, a jaki mandat 
od kraju.

Toast cara zajmuje prasę europejską! 
smutne to świadectwo dla wieku dziewię­
tnastego.

Dla nas toast ten o tyle jest miłym, 
że dyskredytuje rusofilską politykę pana 
Thiersa we Francji.

Książę Walii żyje jeszcze; może kom­
binacje polityczne na wypadek śmierci 
jego okażą się zawczesnemi.

Ostatnia część traktatu pokoju między 
Francją a Niemcami, konwencja cłowa, 
przedwczoraj podpisaną została we Frank­
furcie.

Traktat więc pokoju zupełnie skomple­
towany został. A teraz — zaczynają się 
znowu drobne spory, tyralierka dzienni­
karska, wzajemne przycinki i wymówki, 
słowem, po skończonćm dziele pokoju 
stosunek wzajemny coraz więcćj znowu 
przybiera goryczy.

Co zaś naj więcćj uderza, źe w tćj szer­
mierce gazeciarskićj ze strony Niemiec 
przoduje organ półurzędowy Nord, Allg. 
Zeitung.

Ostatnie telegramy.
Pesz t 12 grudnia. Pogłoski krążące w 

Wiedniu o nieporozumieniach, w skutek 
których stanowisko ministra T h  o t a mia­
łoby być zachwianem , uważają w kołach 
deakistowskich za nieuzasadnione.

Lubiana 13 grudnia. Z gmin wiejskich 
wybrano do sejmów samych zachowaw­
czych posłów.

Berlin 12 grudnia. Izba poselska przy­
jęła ustawę znoszącą pruski skarb wojen­
ny; następnie załatwiła z budżetu na rok 
1872 etat izby wyższćj, izby posłów mi­
nisterstwa stanu i ministerstwa skarbu.

S tu tg a r t t  12 grudnia. Minister Mi t t -  
n a c h t  podaje w izbie poselskiej do wia­
domości, że wniosek Laskara dotyczący 
rozszerzenia kompetencji sejmu rzeszy 
niemieckićj na całe ustawodawstwo cy­
wilne w wydziale związkowym odrzuco­
ny został 6 głosami przeciw 4; zdanie 
większości będzie drukowane; potem rząd 
wirtemberski postanowi, jak ma głosować 
w tćj sprawie na posiedzeniu pełnćj rady 
związkowćj; minister Mittnacht osobiście 
nie jest przeciwnym rozszerzeniu- do te­
go zaś prowadzą 2 drogi: zmiana kon­
stytucji albo konstytucyjne rozszczenie 
kompetencji w pojedyńczych punktach. 
Druga jest wypróbowaną.

Wersal 13 grudnia. (Zgromadzenie na­
rodowe). Wniosek dotyczący sprzedania 
ruchomości korony odrzucono. Wniosek 
o sprzedaż klejnotów koronnych, z wy­
jątkiem tych, które mają historyczną war­
tość, przekazano komisji budżetowćj.

W enecja 13 grudnia. Dziś w nocy wy­
buchł pożar w arsenale morskim. Rano 
już był ugaszony. Szkoda nieznaczna.

Rzym 13 grudnia. (Posiedzenie izby.) 
Minister skarbu przedstawia izbie długie 
exposć o finansowem położeniu państwa, 
wyłuszcza wnioski swoje co do pokrycia 
niedoboru w następnych 5 latach.

L ondyn  13 grudnia. Stan zdrowia księ­
cia Walji jest ciągle zły.

Nowy Jork 13 grudnia. Uwięziono kil­
ku członków międzynarodowego stowa­
rzyszenia robotników, ponieważ w prze­
szłą niedzielę chcieli pomimo zakazu po­
licyjnego urządzić procesję. Stowarzysze­
nie postanowiło odbyć procesję w Dastę- 
pną niedzielę i zaprosić na nią robotni­
ków. Obawiają się rozruchów.

Kursa.— Wiedeń  13grudnia godz. 2.— 
Akcje kredytowe 319.30. — Lombardy 
201.60. — Losy z 1860 r. 101.50. —LoBy 
z r. 1864 139.25. — Akcje franko-austr. 
131.80.— Napoleony 9.36—.—Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 256 75. — Akcje 
kolei lwowsko-czemiow. 159.—. — Akcje 
kolei północno - wschodnićj 161.—. — 
Akcje banku 810.—. — Akcje banku 
związkowego (Vereinsbank) 108.—. — 
Akcje banku jeneraln. 89.—. — Renta 
w srebrze 68.50. — Obligi indemnizacyjne 
galicyjskie 74.—. — Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 190.—. — Akcje

Usposobienie giełdy: spokojne.
R edaktor i wydawca dr. Ludw ik Gumplowicz. 
R edaktor odpow iedzialny: Stan. Gralichowski.

( 3 V  a d e s ł a n e . )

Wszystkim chorym siła  i zdrowie bez lekarstw  i kosztów!
Od czasu, kiedy Jego Swiętobliwość Papież przez używanie delil -nćj Revalescifere du 

Barry szczęśliwie do zdrowia pow rócił i wielu lekarzy i szpitali uznało skuteczność tego środka, 
n ik t więcćj nie będzie w ątpił w dzielność tego doskonałego leku pożywnego. Cytujemy tutaj 
następujące choroby, które usuwa Reyalescifera bez używania lekarstw  i bez kosztów  :

W szystk ie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucow e, choroby w ątroby, gruczoł, 
błon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberkuły, suchoty, asthm ę, kaszel, niestraw ność, 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, w odną puchlinę, febrę, zaw rót głowy, 
kongeslje, szum w uszach, nudności i womity naw et podczas błogosław ionego stanu, diabetes, 
m elancholję, chudnięcie, reum atyzm , podagrę i b ladaczkę. —  7 2 ,0 0 0  w yzdrowień, czego nie 
mogły dokonać żadne lekarstw a, a na co między innem i mamy świadectwo Ojca św., m arszałka 
dworu hr. Pluskow a, margrabiny de Brćhan.

Pożywniejsza niżeli mięso, Reyalesciera zaoszczędza tak  u dorosłych jako też  u dzieci 
50 razy tyle, ile kosztują lekarstw a.

(Certyfikat N r .  73,416.) Gasen W Styrji,  poczta Pirkfeld 1 9 /12  1869 .
Z przyjem nością i w poczuciu obowiązku potwierdzam korzystny skutek Revalescifery. 

W yborny ten środek uw olnił mnie od okropnych uciążliwości przy oddechaniu, od bardzo do- 
legliewgo kaszlu, wzdęcia gardła i kurczy żołądkowych, na co przez długie la ta  cierpiałem .

Ze szczerćm podziękow aniem :
W l n o e n t y  S t a l n l n g e r ,  pensjonow. proboszcz.

W  puszkach zawierajączch l ' f i  ft. 1 złr. 50 kr., 1 fun t 2 złr. 50 kr., 2 ft. 4 złr. 50 krr, 
5 ft. 10 złr., 12 ft. 2 0  złr., 24 ft. 36 złr.

Revaiescifere Cbocolatfee w tabliczkach na  12 filiżanek 1 złr. 50 k r., na 24 filiżanek 
2 złr. 5 0  kr., na  48 filiżanek 4 złr. 50 kr.; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 
filiżanek 2 złr. 50 kr., na 48  filiżanek 4 złr. 50 kr., na 129 filiżanek 10 z łr., 288 filiżanek 
20 złr., 576 filiżanek 36 złr.

Spiow adzie można gdziekolwiekbądź za przekazem  pocztowym przez : B arry du B arry 
e t comp. w W iedniu  W allfischgasse 8 ;  w Krakowie Jakób Goldwasser, przy ulicy Grodzkiej 
pod nrem 70 i w aptece Józefa Trauczyńskiego pod „G w iazdą"; w Peszcie Torók ; w Pradze 
J . F ii r s t ;  w B em ie F . E d e r ; we Lwowie R otlender und  Sigmund R u ck er; w Czerniowcach 
Schnirch; w K lausenburgu J . K ronst& dter; w Bochni J .  E . Bulsiewicz.



4 KR AJ z czwartku 1 i  grudnia.

Zgubiwszy ka rtkę  w k ładkow ą  D o ­
mu Kom isowego Banku galicyjskiego 
d la H andlu i P rzem ysłu w  T a rn o w ie 'j 
N r. 250 na 1000 z łr. z daty 16 lipca 
1871 na im ię Szymona Nowakow­
skiego opiewającą —  podałem o są­
dow ne amortyzowanie —  tymczasem 
zaś ostrzegam każdego, któ renby ją  
znalazł. 2551(1-3)

Szymon Nowakowski.

Ces. król. uprzywilejowana kolej gaJicyjska Karola Ludwika.

OBWIESZCZENIE.
Br. 5 i i .

OŚWIADCZENIE.
Oświadczam niniejszem, że zamie­

szczony przezemnie w  Nrze 222 
dziennika „K ra j“  z r. 1870 a rtyku ł 
przeciw  p. Gustawowi Baruchowi,
b y ł zupełnie bezzasadny i w y n ik ł 
z nieporozumienia, k tóre  tern chęt­
niej prostuję, ile, że nie m iałem za­
m iaru ubliżenia p. Gustawowi Baru- 
Chowi, którego p raw y i nieskalany 
charakter zasługuje na szczere u- 
znanie.

K raków , dnia 9 grudnia 1871.

Floryan Nowacki.

które  dotychczas m iędzy K rakow em  a Lw ow em  w  ruchu b y ły ,

§&. wstrzymują sî
z dniem dzisiejszym aż do dalszego postanowienia.

Lwów dnia 8 grudnia 1871.
2546(1-3) Dyrekcya Ruchu.
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Dentysta z Berlina
DLUŹYŃSKI

Ulica Floryańska, 364, I. piętro.
2 43(15-30)
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13 świeżo AAyszłych (tak zwanych) ^JŚM LOSÓW

ROTHSCHILD & CO., m ti*  WIEN
Złocenia dla. c . Ił. giełdy

usku teczn ia  się i  ob licza  n a jle p ie j. Zakupno  i  sprzedaż pap ie rów  
państw ow ych , losów  po życzkow ych , a kcy j ba nkow ych , k o le i żela­

znych i  p rzedsięb io rstw  przem ysłow ych .
Losy ran spłaty ratami.

Nasze kursa przesyłam y na żadanie franco

KELLER & ALT w WIEDNIU.

SUKNIE MEZKIE
£

i

<
•8

03

W *  PO CENACH STAŁYCH. * 1 *
P oniew aż n ie  każd y  ma ła tw ą  sposobność spraw iać sobie sam sukn ie  w  W ie d n iu , a zam iejscowa pub liczność spuszczać się m usi na  rze te lność firm y , przeto 

ozn a jm iam y u p rze jm ie , że od 1. pa źdz ie rn ika  1871 r. r . sprzeda jem y i  ro zsy ła m y sw oje w y ro b y  po

cenach stałych — cenach stałych.
Na każdćj sukni je s t naznaczona cena, a do kaźdć j przesyłki dodaje sie pism o poręcza jące , że się na pow ro t p rzy jm u je  bez w sze lk ich  roszczeń sukn ie , k tó re  

z ja k ie g o k o lw ie k  w zg lędu n ie  będą odpow iednie .

D obór na jesień i zimę: *“f 8 i
E leg a n ck i

PALETOT
do bry  i  t rw a ły  
m i r .  1 2  ,  
daleko lepszy 
złr. 18.

Styryj altie

wigoniowe surduty
z zarękaw kam i 
mir. 14 ,

z mat.eryi dnbeltow e j 
złr. 12.

Z u p e łn y

UBIÓR JESIENNY
surdu t, spodnie i  kam ize lka

złr. 18 „
nader do bry  
mir. 26.

Z kap tu re m

Podróżna Gunia
dobrze w atowane 
złr. 14 , 

z na jlepszem i p rzyb o ra m i 
złr. 18.

D obrze  w a tow any

Surdut  Zimowy
podszyty  satyną 
złr. 18, 

z bardzo do b rć j m a te ry i 
złr. 30.

M odne

Zimowe Spodnie
trw a łe  

złr. 8 ,
najlepsze

złr- 14.

S iedm iogrodzkie

FUTRO PODROŹNE
z obszówkę szopową 

złr. 40, 
z sam ych szopów 
złr. 70.

D obre

Futro miastowe
piżm ow e 

złr. 45 ,
z obszewką bobrową 

złr. 65.
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* v v 1 |g as * Z I U o t T o J t y  o i u ^ q  .i**et! c  jg ^ " ̂ & * podróiy> w orki na nogi, buty futrzane i zarękaw ki podróżne w ga tunkach na jtańszych  aż do na jd roższych .

Z a  d o b ry  tow a r i  rze te ln ą  sprzedaż ręczym y d ług o le tn ią  w zię tośc ią  naszej f i rm y .—  Polecam y sio z p raw  dziw em  i  g lęb ok ióm  poważaniem

W Gracu I ,  K E L L E R  &  A L T ,
Herrengasse Nr. 28, gegen- g krawiec, posiadacz medalu rządowego itd. i właściciel magazynu sukien,
uber der Stadt-Pfarrkirche. N Wien’ Wiedener Hauptstrasse, Nr. II gegeniiber dem Freihause.

B 8 T  Cenniki I wskazówki do brania m iary p rzesy łam y  n a  żąd an ie  franco. — W ielki skład wszystkich gatunków sukien dla chłopców od la t 6  do 15. m

Wien, Wiedener Hauptstrasse, II.

Ces. król. uprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
wydaje we Lwowie

i  przez filje

w Krakowie, Czerniowcach, Białej, Tarnopolu i Samborze
począwszy od 20go października 1869 r.

ASS YGN ATY KASOWE
4V2 procentowe wypłacalne w 8 dni po wypowiedzeniu 
5 procentowe wypłacalne w 14 dni po wypowiedzeniu 
5 1/2 procentowe wypłacalne w 30 dni po wypowiedzeniu.

2532(1-?) Dyrekcya.
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które, j a k  p o n iż e j s ię  lo y ja ś n ia ,  lepsze (liż gotówka, a  k tó ry c h  pierwsze i  n a jh lizżse  c ią g n ie n ie  odbędzie s ię  j u ż  d. 3 stycznia 1872 r.
P odp isany K a n to r W y m ia n y  ośm ie la się n in ie jszem  donieść swoim  szanow nym  P. T . in te resan tom , że p rz y ję ła  na sieb ie  z rob ioną  przez s to lice  In s b ru k  : ożyczke 

w  kw ocie  1 m ilio n a  z ło tych  w . a. i  d la  tego up rasza , by  z w sze lk iom i odnośnem i z lecen iam i i  za p y ta n ia m i ra c z y li udawać sie do podpisanego ka n to ru  w ym ian y .
K ró tk i spis k i lk u  z tyeh k o rz y ś c i, ja k ie  nastręcza ta pożyczka.

1. P ożyczka  ta  w ynos i sumę ty lk o  I m iliona z lo t. i  sp łacona będzie 2,535 910 z ło t. w  40 la tach ,
2. P odz ie lona je s t na losy , z k tó rych  każd y  w y c ią g n ię ty  być  m usi p rz yn a jm n ie j na 30 z l. w. a.
3. M a ją  4  ciągnienia w roku z g łów nem i w ygranem i 3 0 .000 , 12.000, 10.000, 10.000 itd . z ł. w . i
4. D a ją  w szelką pewność, ja k a  ty lk o  sobie m ożna życzyć i  pom yś leć , i  przeto pod ty m  w zględem  na ró w n i stoją z każdym  in n ym  losem , pom inąw szy nawet tę 

oko liczność, że zobow iąza ła  sie p ła c ić  s to lica  In s b ru k , k tó ra  da je  w szelką rę ko jm ię  jeszcze d la  tego, iż  ręczy ca łym  swoim ruchom ym  i n ie rucho m ym  m a ją tk iem  w yno ­
szącym  w iecćj n iż  8 0 0 .00 0  z l. w ed łu g  sądowego stw ie rdzen ia  z w sze lk iem i p rzyna leżn em i je j  doda tkam i do po d a tkó w  i  dochodam i.

A b y  Więc sw o i.a P. T . in te resantom  dać dowód, ja k ie  zdanie m a sam K a n to r W y m ia n y  o w artośc i i pewności tych  pap ie rów , naw et ja k o  zakładow ego ka p ita łu , 
p o s ta n o w ił część tych  losów  za trzym ać i  ośw iadcza i  obow iązu je  s ię , że od dzisiejszego dn ia  do

I stycznia 1872 r. kupione losy te w pojedynczych sztukach a 33 zł. w. a.
( je ż e li zap is w ysta rczy  ta k  d ług o ), w  przeciągu ro ku , t . j .  do 1-go s tyczn ia  1873 w łączn ie  p rzy jm u je  w  w yp ła ta ch  po ca łk o w ite j cen ie zakupna, t. j .
rów n ież po 30 z ł. ,  przeto  nabyw ca (jakiego losu n a jp ie rw  wcale nic nie ryzykuje, m ogąc ty m  losem p łac ić  wśród ro ku  k a ż d e j  c h w ili po ca łko w ite j cenie
zaku pna , a po tćm  g ra  zadarmo przez 4 c iągn ien ia  na g łów ne  w y g ry  30 .000 , 12.000, 10.000, 10.000 z ł. itd .

. . . .  ' L o sy  te ku p u je  podp isany K a n to r W ym ia n y , n ieb io rą c  obow iązku  odkupow ania , zawsze ściśle p o d ług  codziennego, ku rsu , a t  raz po 2d z ł.
a. w. za sztukę . L o sy  te dostać m ożna p o d ług  k u rsu  w  bardzo w ie lu  K a n to rach  W y m ia n y  ta k  w  W ie d n iu  ja k  na p ro w in c ji. Żeby je d n a k  losy  te m ó g ł 

U I i i   ̂ yy-ń każdy kupow ać, to  podp isany K a n to r W y m ia n y  od łą czy ł jeszcze pewną liczbę  losów , k tó rą  sprzedaje na 30 m iesięczn. ra t i  1 z ł.  a. w ., k to  w ięc  za- 
p ła c ił p ie rw sza ra tę ty lk o  i  Z ł. i  przepisaną na lcźytość stęp low a, g ra  ju ż  sam we w szystk ich  c iągn ien iach  na g łów ne w yg ry  i  w  ogóle na w szystk ie  
w yg ry . P odp isany K a n to r W y m ia n y  ośm ie la się zw róc ić  sw oich P. T . in te resan tów  uwagę na  te  n iezw yk łe , nader w ie lk ie  ko rzyśc i, w yp ływ a ją ce  z za­

kupna tych  losów  i  zaprosić do rych łe go  ich  zaknpow an ia  (b y  b ra li u d z ia ł w tych  ko rzyśc iach , gdyż liczb a  losów  przeznaczona na odkupow an ie  możo być w net rozebrana) w  tó in  p rzekonan iu , że k to  
ty lk o  nabyw a ta k ie  losy, n ie  om ieszka k u p ić  sobie je d e n  lu b  k i lk a  tych  losów , zw łaszcza że się n ic  n ie  ry z y k u je  a g ra  za darm o na  czte ry losow ania  i tem i losam i w yp łaca  po c a łk o w itś j cenie za­
ku p n a  przez ro k . Zam iejscow a Publiczność, chcąca z tego ko rzystać, raczy  ła skaw ie  p rzesyłać franco  do podpisanego K a n to ru  W y m ia n y  przypada jącą  kw otę  w raz z 30 centam i na 4 l is ty  c iągn ień w  r. 1872.

Wechselstube der k. k. priv. Wiener Handelsbank vormals Joh. C. Sothen in Wien, G raben, N r. 13.

i A. G0LDENBER6
dostawca dla c. k. teatrów nadwornych

fabryka towarów z chińskiego srebra i kruszcu
w Wiedniu,

Główny skład: Fleischmarkt, Nr. 2 (Hotel „Oesterreichischer Hof“).

MIEJSCE NAJTAŃSZEGO NABYWANIA
najrozmaitszych przedmiotów potrzebnych i zbytkowycli dla gospodarstwa domowego, hotelów  
i publicznych zakładów  z prawdziwego srebra ch ińskiego. w największym doborze, najlepszej

roboty i najmodniejszego kształtu

z poręczeniem dobrze posrebrzonych.
Za szczególną dobroc ią  i  rze te lną  ceną m oich

przedm io tów  p rzem aw ia  p rzy toczony  tu  dosłow ny 
odpis pochlebnego uzn a n ia , ja k ie  o trzym a łem  od 
wysok. c. k. m inisterstwa spraw zagranicznych.

C. k . dy rekcya  gm achów  urzędów , w  W iedn iu . 
• L .  2541/1871.

D o  pana A. Goldenberg'a
itd . itd . itd . w  m iejscu.

„W y s o k ie  c. k . m in is te rs tw o  spraw  za g ra n ic z ­
nych  up ow ażn iło  pism em  z d n ia  24-go t. m. L . 
5 0 0 7 /V III .  podpisaną d y rekeye , żeby Panu w y ­
n u rzyć  pochwałę powyższego wys. m in is te rs tw a  
za dostarczony d la  c. k . je ne ra ln ego  kon su la tu  
w  S hangai serwis s to ło w y i  inne p rze d m io ty , k tó re  
w ed ług  zdania  w szystk ich  ty c h , co je  og lądali, 
odznaczają się ro bo tą  do b ra , a szczególnie p iękn ą  
i  gu s tow ną , tudz ież  za rzetelną cenę szczegól­
nych p rzedm io tów .

Podpisana dyrekcya  doznaje osob liw sze j rado­
śc i, ż może to  P anu  u d z ie lić , a zarazem  serde­
cznie d z ię k u je , żeś się Pan ta k  św ie tn ie  w yw ią ­
za ł z po łożonego w  sobie zau fan ia .

W iedeń, 30 lip ca  1871.
(L . 8 ,) JT . W e i s a  m. p.

W  obec tego urzędowego w yszczegó ln ien ia , 
zbyteczne ju ż  je s t w sze lk ie  zachwalan ie  m ych 
w yrobów , ośm ielam  się ty lk o  zw róc ić  uwagę 
na za łączony obok k ró tk i w yc iąg  z o e nn ika , 
ażeby okazać, iż  nader rze te lna  je s t cena n a j­
po trzebn ie jszych  przedm io tów .

ct. fl. ct

W y c i s ą g
z

Cennilia.
Stołow e ły ż k i lu b  w id e lc e  tu z in  12
Noże ze ś ru b k a m i............................. „  9 501
Ł y ż k i do k a w y .................................  „  6

„  „  „  M o c c a ...................  „  6
Ł y ż k i lu b  w ide lce  deserow e—  „  9
Noże deserow e............................   „  8 50,
C h o ch la .............................................. sztuka 4
C hochelka do m le k a ...................... „  1 60
N óż i  w ide lec  do ro z k ra ja n ia . . .pa ra  5 —

„ i  s a ła t y ..............  „  4 50|
N o ż o w n ik i............................................tu z in  5 — j

„  z s a lie re ...................... sz tuka  1 75
Ł y ż k a  do t o r t i l .................................. „  4 —
S zczypczyki do s z p a ra g ó w . . . .  „  4 —
P rze w ią zk i do serwet .................  „  1 -—\ 2
P ó łm isk i na pieczeń i  ja rz y n ę . „  1 2 —  40
M a se ln iczk i i  ta le rz y k i na sć r. „  6 —  18
D z b a n k i na kaw ę 1 — 12 po rcy j „  8 50 28

„  „  m leko  „  „  „  7 50. 2(5
C z a jn ik i na 1 — 12 p o rc y j  „ 9 50 35

.  .  .  .  " .......................  6 50 28

50 120

C a ły  serwis do k a w y  i  he rb a ty  po 4
6 sztuk na s e rw is ....................... • .  Ió0|—  300

T a c k i i  ta le rze kredensowe czw oro­
g ran ias ty , okrąg ław e , ok rąg łe  i po- 
d łużne proste i  o z d o b n e ...  sztuka 

Z w ie rc ia d ło  toa letow e, o ltrag law e i
ro c o c o .......................... ..

G a rn itu ry  toa le tow e 8 sztuk, g a rn itu r
C u k ie rn ic z k i • ....................................
S zczypczyk i do c u k r u ............................. j  2|—

* itd . —  itd , —  itd.
IIlu s tro w a n e  c e n n ik i na żadanie darm o i  franco.

50

5d

16 
24 —

75
35

8|— : 24 
4
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»»- Dla ciericicli aa włosy.
T y lk o  u m i e j e t n i e  m ożna leczyć cho roby w łosów , a lbow iem  potrzeba 

p ie rw e j zbadać przyczynę  s łabośc i, zan im  się p o m yś li o jć j  leczen iu. D la  tego to  w ięc 
c ie rp ią cy  na w łosy, zam iast używ ać u z x l w e r s a l n y o l i  l u b  c u d o  -  
w n y o ł i  ś r o d k ó w ,  raczą się udać w pro s t do

głównego składu wyrobów na włosy

Professora Dra JAMES BROWN A z Bostonu,
w Wiedniu, w mieście, Adlergasse, 8 ,

zarazem podać swój w iek , ja k  d ługo trw a  c h o ro b a , dom niem yw ana przyczynę  i p rzy łą czyć  
k i lk a  w łosów  d la  zbadania  p rzez pow iększa jące szk ło . ' ‘ ‘ 2536i'l-8)
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Liebig’a wyciągowi kumysu
(do przesyłki przyrządzonemu mleku stepowemu)

na leży się w ed łu g  jednozgodnego zdania w ydz ia łó w  le ka rsk ich  p ierw sze m iejsce 
m iędzy w szys tk iem i dotąd znanem i i  używ an em i ś rodkam i p rzec iw  suchotom  
p łucn ym . Le czy  on prędko i  p e w n ie : suchoty płucne (naw et w  w ysok im  s topn iu ), 
gruźlicę (o z n a k i: kasze l z p luc ie m  k rw i po łączony, tra w ią ca  feb ra , b ra k  odde­
chu) ka ta r żołądkowy, kiszek 1 oskrzelowy, bezkrwistość (n iedosta tek k rw i)
sku tk ie m  częstych chorób i  częstego używ an ia  rtę c i), błędnicę (ch lo ros is), dycha­
wicę, suchoty, (w yschn ięc ie  szp iku  pacie rzow ego), maciennictwo i osłabienie
nerwów. — 1 s ło ik  w raz z zapakow aniem , opisem użyc ia  i  broszura  f l  z łr .  w. a. 

W  paczkach przesyła  ń s jm n ić j 4 s ło ik i i  w sze lka w y ż s z a 'ilo ś ć

Das General-Depot des Kumys - Instituts
Wien, M argarethenstrasse 67. 2437(1-15)

C horzy, k tó ry m  n ie  pom aga ły  żadne le k i , zechcą z w szelka u fnością  
zrob ić  osta tn ią  próbę z kum ysem . B roszu ry  na żądanie darm o i  f r a u k o .

1?

UKT*. B.

Oznajmienie o Otwarciu.

M am  zaszczyt donieść S zanownćj P. T . P u b lic z n o ś c i, że

ŁAZIENKI LEOPOLDA
i Wiedeń, Leopoldstadt (nachst der Augartenbriicke)
) ob ją łem  i  zupełnie na nowo przerobiłem . D n ia  10 g rudn ia  1871 o tw o rzy łem  w n ich

i kąpiele parowe, powietrzne, w wannach i tusze
i  ośm ielam  się pros ić  o łaskaw e w zg lędy.

^  2542(1-3) Karol Lerchenfelder.

w W k w w ' , K r łiu  *#.T*cuio?s% Hi. L łr*ii«ko**■ flkioejjc.


